
ZBM-4 przodującą 
załogą budouilaną u: stolicy

26 bm. w  H a li Sportowej Z S , K lin ik i Ortopedycznej przy ul. 
iw e rd ia “  odbyto się spotkanie L ind leya i  w ie lu  innych obiek-,,G w ard ia“  odbyto się spotka 

budowniczych Warszawy. Na 
spotkaniu najlepsze załogi bu­
dow lane o trzym ały proporce 
przechodnie Zarządu Okr. Zw 
Zaw. Pracow ników  Budow nic­
tw a  i  M ateria łów  Budow lanych 
Ea w y n ik i osiągnięte w  I  pó łro­
czu br. we współzawodnictw ie 
um ownym , zain ic jow anym  dla 
uczczenia I I  Zjazdu PZPR.

Spośród 7 zjednoczeń budow­
n ic tw a  m iejskiego, pierwsze 
m iejsce zajęła załoga ZBM -4 — 
budowniczow ie Teatru W ie lk ie ­
go, F ilh a rm on ii W arszawskiej.

tów.
Spośród przedsiębiorstw pod­

ległych Cent.r. Żarz. Budown. 
Przem. na czoło wysunęła się za­
łoga W PZB n r 2, budująca 
dzielnicę przemysłową _ „Służe­
w iec“ , wśród zjednoczeń insta­
la c ji sanitarnych — ZIS  n r 
oraz wśród zjednoczeń ins ta lac ji 
e lektrycznych — Z IE  n r  3.

Wśród gorących oklasków i  
okrzyków na cześć budow ni­
czych stolicy wręczono przed­
stawicielom  zwycięskich załóg 
proporce przechodnie.
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Młodzież pomaga w żniwach
Zetemp awskie trójki kontrolne w powiecie łomżyńskim 

BIAŁYSTOK (kor. w l ) .  W
woj. białostockim mtifflo nie­
sprzyjającej ostatnio ' pogody 
żniwa przebiegają szybko i 
sprawnie. Duży wkŚad pracy 
wnoszą w akcję żn/iwną mło­
dzieżowe grupy kontrolne po­
wołane w wieiu / gromadach 
powiatu łomżyńskiego. Zetem- 
powska grupa kontrolna z Ra- 
dzienic nie dbpuś/ciła do prze­
chwycenia masźfyn żniwnych 
przez kułaków. Zdemaskowała
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Niech ¿nie przyjaźń narodów Chin i Polski!

PREMIER CZOU EN-LAI 
PRZYBYŁ DO WARSZAWY

Oświadczenie Czon En-laia 
na lotnisku Okęcie

Szanowny Towarzyszu Prezesie Rady Ministrów!

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
Jestem głęboko wzruszony, iż po zakończeniu konferencji ge­

newskiej przypadł mi zaszczyt skorzystania z możności od­
wiedzenia Polskiej Rzeczypospolitej R

Korzystając z okazji przybycia do stolicy Polskie] 
snolitei Ludowej -  Warszawy, chcę przede wszystkim w imie­
niu rzldu  i narodu Chińskiej Republiki Ludowej przekazać rzą­
dowi ¡‘ narodowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej gorące po­
zdrowienia. Chcę także z głębi serca podziękować rządów, pol-

łączTnearódy Polski i Chin. Jestem przeko- 
przyjaźni i »spó.prac, pomled r ,  

n as ijm i krajami wniesie cenny wkład w daredzmp ogoln.go 
podniesienia ekonomiki naszych krajów . w ogolne dzieio za-

k S e n e j i  penewsk,., p o r .*—  
W  sprawie przywrócenia pokoju w  lndoch.jiach spotkały s ę z go­
rącym poparciem ze strony narodow Polski , Chin bowiem po­
łożyły one nie tylko kres wojnie w Indochmach, ale dały także 
nową nadzieję na zapewnienie utrzymania zbiorowego bezpie­
czeństwa i pokoju w Azji i w Europie. Swoim uczestnictwem w 
pracy komisji nadzorczej państw neutralnych i neutralnej komi­
sji repatriacyjnej jeńców wojennych w Korei, rząd , naród polski 
okazują swą pomoc w realizacji rozejmu w Korei, a obecnte 
w ezm i znów udział w pracy międzynarodowej komisji nadzór- 
czej nad realizacją przerwania działań wojennych w lndochi-

ndRząd i naród polski wnoszą ogromny wkład w dzieło utrzy­
mania pokoju w Azji. Rząd i naród chiński gorąco podtrzymują 
wysiłki rządu i narodu polskiego zmierzające do utrzymania 
pokoju. Umocnienie przyjaźni i współpracy między Polską

ona m. in. kułaków z gromady 
Strąkowa Góra, którzy starali 
się rozpić kierownika GOM-u z 
Radzienic i tą metodą ułatwić 
sobie przechwycenie maszyn 
żniwno - omłotowych.

Zetempowcy z Las Toczyło- 
wa naprawili wspólnie z mło­
dzieżą niezorganizowaną drogę, 
umożliwiając w ten sposób 
sprawną zwózkę zboża.

Cała młodzież z gromady 
Kubowa - Nowa (gmina Przy­

tuła) pierwsza zakończyła U 
siebie sprzęt i pomogła wydat­
nie miejscowej spółdzielni przy 
żniwach. Przodują również zet­
empowcy z Sułek, gm. Szcze­
pankowo. Niektórzy z nich przy­
stąpili już do wapnowania 
ściernisk i podorywek. Po za­
kończeniu żniw młodzież a 
gromady Sulki postanowiła da­
lej kontynuować pracę nad 
melioracją łąk i pastwisk.

(S)
Po powrocie z brygady będzie co opowiadać

OLSZTYN (Hor. wt.). W  ma­
lowniczej oko lm y koło Pisza w 
w oj. olsztyńskijm  w  PGR Im io - 
nek, stacjonuję w  by łym  pała­
cu ju nk ra  prusikiego 197 bryga­
da ro lna SP. M łodzi chłopcy 
z Podhala ~  uczniowie zasad­
niczych szkó l zawodowych z 
Nowego 1 Starego Sącza, z K ry ­
nicy i G rybow a przyjechali tu, 
by pomóc PG R -ow i w  pracy.

Już od ¡2 lipca na polach 
wszystkich gospodarstw zespołu 
przy p ie len iu  buraków  czy też 
przy koszeniu i suszeniu siana, 
przy sprzęcie żyta i jęczmienia 
o fia rn ie  p racu ją  m łodzi chłopcy 
w  zielonych SP-owskich m un­
durach.

K iedy junacy dowiedzieli się, 
że 50 ha łą k  zostało nieskoszo- 
ne. gdyż nie można było w je ­
chać tam kosiarką, zorganizo­

w a li 9 osobową brygadę ko­
siarzy i w yru szy li z kosami na 
podmokłe łą k i do w a lk i o ka r­
mę dla  bydła. Do brygady tej

wzeszli na jbardzie j pracowici 
chłopcy: Józef Balanda, Augu­
styn K rok. Stanisław Cygnare- 
wicz, M arian Pociecha i inni.

W przeciągu dwóch tygodni 
skosili oni traw ę z wszystkich 
łąk, na których nie można było 
kosić maszyną.

Gdy zachmurzyło się i powsta­
ła obawa deszczu, a skoszone z 
17 ha żyto trzeba było zestawić, 
by nie zmokło, junacy po skoń­
czonej pracy w przeciągu 3 go­
dzin zestaw ili zboże.

Junaków, którzy wyróżnia ją  
się w  pracy jest w ie lu . Zetem- 
powiec Zbigniew Pajdak staje 
do każdej pracy, gdzie wyzna- 

j czy go brygadzista połowy, 
I wszędzie daje sobie radę, w yko­
nując 125 proc. normy. Jego ko­
lega Franciszek K ro k  jest wzo­
rem zdyscyplinowanego i pra­
cowitego junaka dla całej b ry ­
gady.

-A-
Po skończonej pracy w polu, 

w  św ietlicy rozbrzm iewają zaw­
sze melodie piosenek, członko­
w ie zespołu artystycznego przy­
gotowują imprezy dla miejsco­
wej ludności. M iłośnicy sportu 
grają w p iłkę  nożną lub w siat­
kówkę. Na nudę nie ma czasu. 
Bardzo dużym powodzeniem cie­
szą się wycieczki wypoczynko­
wo - krajoznawcze. W p ierw ­
szą niedzielę pobytu w  bryga­
dzie wszyscy zapoznali się z 
pięknem okolic Pisza.

Najbardziej atrakcyjna okaza­
ła się jednak wycieczka do Ru- 
cian, malowniczego miejsca 
W arm ii i Mazur. Takich a trak­
c ji, ja k  kino, sport, wczasy wę­
drowne, zajęcia świetlicowe—w  
brygadzie jest bardzo dużo.

Wspomnienia z pobytu w  b ry ­
gadzie długo pozostaną w  pamię­
ci młodych chłopców z Podhala. 
Po powrocie z brygady będą 
m ie li co opowiadać rodzicom i 
znajomym.

R. SOBCZAK

Dobrze spisują się na polach FGR-ów studenckie brygady żniwne
Pierwszy turnus studenckich j Następny — drugi turnus stu* 

brygad żniwnych rozpoczął się! denckich brygad żniwnych roz-

Już ponad 20 junaków  z 1 
turnusu postanowiło pozostać 
na 2-gi turnus — na sierpień. 
Chęć pozostania w yraz ili m. in.: 
Adam Florczak. Jan Kępa. Hen­
ryk  Zoń, M arian Orzeł. S tani­
sław Dudek, Ryszard P iekarski 
i inni. P io tr Obrzut. k tó ry  ukoń­
czył już szkołę postanowił po­
zostać w PGR-ze Im ionek na 
stałe i pracować na traktorze.

Powitanie prem iera Czou En-laia na lo tn isku w Warszawie.

W ARSZAW A. W drodze po­
w rotne j z konferencji genew­
skiej do Chin — dma 26 bm. 
przybył do Warszawy na za­
proszenie Rządu PRL — Prem ier 
Państwowej Rady A dm in is tra­
cy jne j i M in is ter Spraw Zagra­
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej — Czou En-lai.

Prem ierow i Czou En-laiow i 
towarzyszą: Pierwszy Zastępca 
M in is tra  Spraw Zagranicznych 
Czan. W en-tiąn i , D yrektor Ge-

.   - . . .  neralny M in isterstwa Spraw
Rzeczpospolitą Ludową i Chińską Republiką Ludową jeszcze j zagranicznych Wan Bin-nan 
harrDiei nomnożv sity pokoju na Całym świecie, którym i oraz ¡nmi członkowie delegacji 
Daraziej K_ . y „  , -•— —  m m n™ i nokoj Chińskiej Republiki Ludowej na

konferencję genewską.
Na lotnisku Okęcie w  W ar­

szawie Premiera Państwowej 
Rady Adm in is tracy jne j i M in i-  
stra-Spraw Zagranicznych Chiń­
skie j Republiki Ludowej Czou 
En-laia oraz towarzyszące mu 
osoby w ita li:  Prezes Rady M i­
n is trów  Józef Cyrankiewicz, 
członkowie B iura Politycznego 
KC PZPR: Pierwszy Zastępca 
Prezesa Rady M in is trów  — Ze­
non Nowak; Wiceprezes Rady 
M in is trów  —- Jakub Berman, 
sekretarz KC PZPR — Edward 
Ochab, sekretarz KC PZPR — 
Franciszek Mazur; Wiceprezesi 
Bady M in is trów —P io tr Jarosze­
wicz i Stefan Jędrychowski, M i­
nister Spraw Zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, człon­
kowie Rady Państwa i członko­
w ie Rządu, przedstawiciele 
W ojska Polskiego, przedstaw i-

przewodzi Związek Radziecki i jeszcze bardziej wzmocni po 
i bezpieczeństwo zarówno w Azji jak i w Europie.

Niech żyje przyjaźń i współpraca między Polską Rzeczpospo­
litą  Ludową i Chińską Republiką Ludową!

Niech żyje pokój na całym świecie.

4kdulmmu
-  OBWŻAMY KOSZTY WZASNE PRODUKCJI.

Tak rozpoczęło się współzawodnictwo...
zrobić przy swoim  stanowisku 
roboczym, by produkcja je j za­
kładów była tańsza. Nad tym  
samym zastanawiały się nieraz 
i  inne pracownice taśmy 424 
z WZPO-2. Chodziło przecież 
o to, by przed konferencją par- 
tyjno-ekonom iczną w  zakładach 
obmyśleć sposoby obniżania 
kosztów p ro du kc ji w  zespole i 
przyjść na konferencję z kon­

kre tnym  zobowiązaniem.

adu  już każda pomyślała nad 
tum ja k  przyczynić się do obni­
żania kosztów własnych  Pnoduk- 

i gdy zarysowało się juz zo­
bowiązanie całej taśmy rzucono 
S i l :  napiszmy o naszym zo-

iazaniu do młodzieżowej ta ‘ 
Ludw ika  Bujalska, pracownica bow <ł pG wg Wroc)awiu. We- 
WZPO-2 w  Warszawie, siedząc firny - koleżank i z te j taśmy do 
przy swojej maszynie często za- - l J wspgi2awodnictwa 
stonawiala się nad tym co może ■

ciele władz naczelnych stron­
n ic tw  politycznych i  organizacji 
społecznych.

Na lo tn isku obecny by ł Am ba­
sador C hińskie j Republik i Lu ­
dowej w  Polsce — Tseng Yung- 
chuan wraz z członkam i Am ba­
sady.

Obecni by li Ambasadorowie 
Nadzwyczajni i Pełnomocni: Re­
pub lik i Czechosłowackiej — K. 
Vojacek, Rum uńskiej Republiki 
Ludowej — C. N istor, Niemiec­
k ie j R epublik i Demokratycznej
— S. Heymann, Koreańskiej 
R epublik i Ludowo - Demokra­
tycznej — Ho Guk Bon, ZSRR
—  N. M icha jłow , W ęgierskiej 
R epub lik i Ludowej — L. Drahos, 
W ie lk ie j B ry tan ii — A. Noble; 
Posłowie Nadzwyczajn i i M in i­
strow ie Pełnomocni: A lbańskiej 
Republik i Ludowej ■— P. Papi, 
Szwajcarii — W. Fuchss oraz 
Charges d ‘A ffa ires : Izraela — 
M. Avidan, Ludowej Republiki 
B u łga rii — L. S toitchkov, Danii
— J. V. Rechendorff, F in land ii 
T. Horn oraz Szwecji — S. P. 
Pousette.

Po przybyciu Premiera Czou 
En-laia na lotn isko, orkiestra 
odegrała hym ny narodowe Chiń­
skie j Republiki Ludowej i Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej. 
Kompania honorowa WP spre­
zentowała broń.

Prem ier Państwowej Rady 
A dm in is tracy jne j Chińskiej Re­
p u b lik i Ludow ej Czou En-lai w 
towarzystw ie Prezesa Rady M i­

nistrów Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludow ej Józefa C yrankiew i­
cza i w icem in istra Obrony Na­
rodowej gen, broni Stanisława 
Popławskiego odebrał raport 
kom panii honorowej Wojska 
Polskiego.

Następnie Prem ier Czou En- 
lai wygłosił na lotn isku prze­
mówienie powitalne. (Przemó­
wienie podajemy obok).

W pierwszym dniu pobytu w 
Warszawie Prem ier Czou En-la i 
złożył w izytę 1 Sekretarzowi KC 
PZPR Bolesławowi B ierutow i, 
k tó ry  wydał na cześć gościa 
śniadanie. W śniadaniu wzię li 
udział członkowie B iura P o lity ­
cznego KC PZPR.

Prem ier Czou En-lai złożył 
również w izyty Przewodniczące­
mu Rady Państwa PRL A lek­
sandrowi Zawadzkiemu i Pre­
zesowi Rady M in is trów  PRL 
Józefowi Cyrankiew iczowi.

W godzinach popołudniowych 
I Sekretarz KC PZPR Bolesław 
B ie ru t rew izytow ał Prem iera 
Czou En-laia.

Rewizyty Prem ierow i Czou 
E n-la iow i złożyli również: Prze­
wodniczący Rady Państwa A lek­
sander Zawadzki i Prezes Rady 
M in is trów  Józef Cyrankiewicz.

W  okresie od 15 lipca do 30 
sierpnia br. na polacli PGR-ów 
pracować będą studenckie b ry ­
gady żniwne, niosąc pomoc w 
walce o sprawne i term inowe 
przeprowadzenie żn iw  i om łotów 
oraz innych prac pniowych. 
Każdy turnus brwa 15 dni. S tu­
denci zgłaszający się do brygad 
żniwnych o trzym ują  na miejscu 
zakwaterowanie, w yżyw ienie o- 
raz odzież i obuw ie ochronne. 
Za wykonaną pracę otrzym ują 
wynagrodzenie wg ustalonych 
norm.

w połowie lipca i trw ać będzie PocziI ,e s,ęv br. Pomoc
w  dniu 3 sierpnia

3n __ n ■ , . . u .iiot. młodzieży studenc-
pc.a. Pomimo mesprzyja- w kampanii żniwno-om loto- 

jącej pogody studenci poważnie! w ej jest tym cenniejsza, że w ie- 
pc-mogli PGR-om w  sianokosach. : !e PGR-ów odczuwa brak s iły
w sprzęcie i omłotach jęczm ie-i | obo®|-ei oraż ąe na skutek trwa« 

■ „ ... . . lących od dłuższego czasu de­
ma, rzepaku ozimego t żyta o- szczów , żniwa zostały opóźnio- 
raz w pracach pie lęgnacyjnych, ne, co wymaga większego w y- 
przy upraw ie buraków cukro-; sitku, aby zebrać zboże z ja k  
wych, ziem niaków i  Innych oko- i na jm niejszym i stratam i.

p0Wych‘ 1 H. W.

No str. 5:

Przyjęcie w Urzędzie 
Rady Ministrów

Zlot młodzieżowych brygad produkcyjnych
Nowej Huty

Na budowach osiedli miesz­
kaniowych Nowej H u ty  trw a 
pomiędzy młodzieżą szlachetne 
współzawodnictwo o  ty tu ł n a j­
lepszej brygady produkcyjne j. 
Oceny tego współzawodnictwa 
za okres I I  kw arta łu  br., za­
rów no w  w yn ikach pracy pro­
dukcy jne j ja k  i  politycznej, 
dokonano na zlocie młodzieżo­

wych brygad produkcyjnych, 
zorganizowanym przez Zarząd
Zakładowy ZM P Zjednoczenia 
Budowy Miasta Nowa Huta.

Zespołem, k tó ry  zdobył pro­
porzec przechodni Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP. jest 1 !-oso­
bowa brygada m urarska K ra u ­
zego.

Migawki z Lubelskiej Wystawy
P onad  200 ty« , osób p rz y b y ło  w 

n ie d z ie lę  25 bm . do L u b lin a , by  na 
C e n tra ln e j W ys ta w ie  R o ln icze j /za ­
poznać sfię z o s ią g n ię c iam i naszego 
ro ln ic tw a  w  o k re s ie  10-lecia w ła ­
d zy  lu d o w e j.

★
Ż y w e  za in te re so w a n ie  w z b u d z ił 

w ś ró d  w id z ó w  na kieirm aszu C en tr. 
W yst. R o ln . w  L u b lin ie  pokaz m o­
d y , na k tó ry m  zadem onstrow ano  
u b io ry  dam sk ie  1 m ę sk ie  w y k o n a ­
na z m a te r ia łó w  p ro d u k c ji  k r a jo ­
w e j.

Pokaz m o d y  u ro z m a ic o n y  b y ł  
w ys tę p a m i a r ty s tó w  w a rsza w sk ich : 
P ro liń s k ie j.  D an isze w sk ie j, M ir -  
s lr ie j, Fogga i  In n y c h .

N a w ie lk im  p o d iu m  na  P lacu  Ze­
b ra ń  L u d o w y c h , u s tóp  Podzam cza 
w y s tą p iła  P aństw ow a  F ilh a rm o n ia  
L ub e lska . W  czasie ko n c e rtu  w y k o ­
na ła  szereg u tw o ró w  ko m p o z y to ró w  
p o lsk ich . T ra n sm is ja  k o n ce rtu  F i l ­
h a rm o n ii przez g ło ś n ik i ra d io w e  u- 
m o ż liw iła  w y s łu c h a n ie  go w szyst­

k im  z w ie d za ją cym  W ystaw ę.

Nowy ambasador Bułgarii 
przybył do Warszawy

W dniu 28 bm. przybył do 
Warszawy nowomianowany Am­
basador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny Ludowej Republik i B u ł­
garii w  Polsce Georg! Petrow, 
w itany na lo tn isku przez Wice­
dyrektora Departamentu MSZ 
Józefa K nap ika  oraz członków 
Ambasady B ułgarskie j z Charge 
d 'A ffa ires a.i. Liuben Stoitch- 
kovem na czele.

Teatr M ały
id  K ra k o trie

Po sukcesach odniesionych w 
Warszawie znakomity zespół 
Państwowego Akademickiego. 
Teatru Małego przybył do Kra­
kowa.

W pierwszym dniu swego po­
bytu artyści radzieccy zwie­
dzili miasto i  jego zabytki.

. „-^raw sk ich  szwaczek do ta rł do Zakładów P’ zemysłu
izieżoweao^we W rocław iu . W zespole 264 postanowiono na we~-
InieOdpowtedzieć ja k  najszybciej. A le przed tym  brygadzista 
,0  szukowaczka Anna Bentkowska prze jrze li wiele

J  o L . f c a Z m  zespołem omówić przyczyny powsta- 
r  spodni ą lw  z t m m  J  likw idow ania. Podjęciem zobo- 
ania brauow i  sposooy towarzyszy z Warszawy,
m ań . chcie li o P0IV1 , współzawodniczą ze sobą o to, która  
i  15 hpca br. oba zespoiW produkcje pracować będzie

Um Ś w * « « *  «*

Foto A. Marczak i Szerf

K R O K A M I  O L B R Z Y M A
W D N I, w  których tak wiele my­

śl! ludzi z całej złem! skupia­
ło się wokół przebiegu obrad, 

wokół wyników konferencji genew­
skiej, z dnia na dzień coraz więcej 
ukazywało się i ukazuje się w świa­
towa j  prasie artykułów komentują­
cych międzynarodowy pozycję, wzrost 
autorytetu Chińskiej Republiki Lu­
dowej, je j wkład w rozwiązanie 
podstawowych problemów naszej 
współczesności.

Coraz oczywistsze staje się — w  
oczach zarówno przyjaciół jak i wro­
gów Chin Ludowych — że donio­
słym i nieodwracalnym faktem jest 
wejście na arenę międzynarodową 
wielkiego mocarstwa azjatyckiego.

S UKCESY Chin Ludowych w po­
lityce międzynarodowej są od­

biciem wzrostu sił tego kraju, 
szybkiego, wszechstronnego rozwoju 
jego gospodarki i kultury, jaki na­
stąpi! w wyniku wielkich rewolucyj­
nych przeobrażeń dokonujących się 
W' Krainie Środka.

Produkcja przemysłowa wzrosła w  
ciągu jednego tylko roku 1953 — 
pierwszego roku pierwszej pięciolat­
ki uprzemysłowienia kraju — bez 
mała o 30 procent w porównaniu z 
rokiem poprzednim. 300 milionów 
chłopów otrzymało w wyniku refor­
my rolnej ziemię — wydobyto to 
wieś chińską z przysłowiowej, nie- 
wiarogodnej zgoła nędzy. W kraju, 
w  którym było 90 proc. analfabetów', 
cały lud niemal zasiadł dziś w szkol­
nych lawach. Coraz liczniej rodziny 
robotnicze przenoszą się r. łódek na 
rzece, z baraków i lepianek do no- 
wyeb bloków mieszkalnych. Gospo­
darne ręce ludu, który uwolnił kraj 
z kajdan zaborczego, wysysającego 
wszystkie soki żywotne imperializ­
mu, ująwszy w nim władzę, przeobra­
ziły życie człowieka pracy.

W tych wielkich przemianach na­
ród chiński znajduje bratnie opar­
cie w pomocy Pierwszego Kraju  
Zwycięskiego Socjalizmu — Związ­
ku Radzieckiego, który wszechstron­
nie wspiera Chiny w ich drodze do 
socjalizmu. ZSRR do (959 r. pomo­
że zbudować i rozbudować 141 ogro­

mnych zakładów przemysłowych — 
hut, kopalń, fabryk budowy maszyn, 
samochodów, traktorów’ Itp. Coraz 
szersza, coraz serdeczniejsza staje się 
również współpraca gospodarcza i 
wymiana kulturalna między China­
mi a Polską i innymi krajami de­
mokracji ludowej.

Kierunek rozwoju Chin — gigan­
tyczna praca narodu nad przeobra­
żeniem zacofanego kraju w przodu­
jące przemysłowa mocarstwo socja­
listyczne —  nierozerwalnie wiąże 
się z pokojowym charakterem poli­
tyki Chińskiej Republiki Ludowej. 
Rząd Chin Ludowych konsekwent­
nie, wytrwale broni pokoju na azja­
tyckim kontynencie, dąży do zapew­
nienia bezpieczeństwa narodów Azji, 
wnosi ogromny w’kiad w sprawę zła­
godzenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

v y  ZROST sil, rozkwit Chin — z 
’  '  uwagą i rosnącą sympatią ob- 

serwują narody Azji, dotykalnie 
stwierdzając jak zdobycie pełnej nie­
zależności, wyzwolenie się z „opieki“ 
krajów imperialistycznych, otwiera 
drogę do wszechstronnego rozwoju. 
Coraz większy staje się autorytet 
Chin wśród narodów Azji.

Budzi to bezsilną wściekłość rządu 
USA, przeszkadza bowiem realizacji 
zaborczych apetytów imperialistów 
amerykańskich na kontynencie azja­
tyckim. Dlatego to agresywne kręgi 
USA tak uporczywie próbują dopro­
wadzić do politycznej i gospodarczej 
izolacji Chin Ludowych, do odsunię­
cia tego potężnego mocarstwa od 
udziaiu w rozstrzyganiu podstawo­
wych problemów międzynarodowych, 
stwarzając sztuczne zapory, grodzą­
ce Chinom drogę do objęcia przez 
nie należnego miejsca w ONZ. Do 
udziału w tej „akcji" USA usiłują 
wciągać inne kraje, zmuszać je do 
udziału w ekonomicznej blokadzie 
Chin, przeszkodzić w nawiązaniu 
normalnych stosunków z Chinami.

★
TY LA  narodów jednak coraz bar- 

dziej oczywista staje się ogrom­
na rola jaką spełnia w stosunkach

międzynarodowych wielki naród 
chiński. Chińska Republika Ludowa. 
Coraz bardziej oczywisty staje się 
fakt, iż bez Chin nie można należy­
cie rozwiązać zasadniczych proble­
mów w’ polityce międzynarodowej, w 
szczególności zaś problemów doty­
czących Azji, nie można osiągnąć 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego.

I  tak politycy USA, którzy starali 
się stworzyć pozór, iż „nie ma“ Chin 
Ludowych, a jedynym rzecznikiem 
Chin jest ulokowany na wyspie Tai- 
wan pirat Czang Kai-szek, musieli 
w’ końcu zgodzić się na zwołanie 
konferencji genewskiej z udziałem 
Chińskiej Republiki Ludowej — i to, 
mimo ich oporu, jako równoupraw­
nionego uczestnika spotkania przed­
stawicieli 5 mocarstw. Nawret „New 
York Times“ przyznał, iż omawianie 
problemów Korei i tndochin w nie­
obecności przedstawicieli Chin Ludo­
wych byłoby tym samym, czym 
wystawienie „Hamleta“ bez księcia 
duńskiego...

Amerykański sekretarz stanu Dul- 
les, który oświadczył na konferencji 
berlińskiej, że kategorycznie odma­
wia spotkania z delegatem Chin Lu­
dowych — zasiadł z nim jednak 
przy jednym stole. Dyplomatom a- 
merykańskim nie udało się zerwać 
konferencji genewskiej, nie zdołali 
przeszkodzić w zawarciu rozejmu w 
Indochinach — sami znaleźli się nie­
jako w izolacji, w której pragnęli 
widzieć Chiny.

W Genewie po raz pierwszy w  
rozstrzyganiu najważniejszych pro­
blemów międzynarodowych wzięli 
udział prawdziwi przedstawiciele 
600-mllionowego narodu chińskiego, 
wnosząc poważny wkład w dzieło 
zawarcia rozejmu w Indochinach.

Re p r e z e n t u j ą c  wyzwoleńcze
dążenia narodów Azji przewod­

niczący delegacji chińskiej w Gene­
wie, min. Czou En-lai przedstawi! 
tam program pokojowego rozwiąza­
nia problemów azjatyckich, przywró­
cenia 1 utrwalenia pokoju w Azji.

Przeprowadzona w okresie trwania 
konferencji podróż min. Czou En- 
laia do Indii i Burmy, rezultaty 
spotkań z premierem Republiki Hin­
duskiej Nehru i premierem Unii Bur- 
mańskiej U-Nu, dowiodły, że istnie­
ją poważne możliwości umocnienia 
pokoju w Azji. Amerykańskim pla­
nom podziału narodów Azji na wro­
gie, zwalczające się nawzajem blo­
ki, Chińska Republika Ludowa prze­
ciwstawiła — uzgodnione wspólnie 
i proklamowane przez premierów 
Chin, Indii i Burmy — zasady stwa­
rzające podstawy bezpieczeństwa i 
pokojowej współpracy narodów Azji 
o różnych ustrojach społecznych. 
Plan ten, opierający się na zasadach 
wzajemnego poszanowania suweren­
ności, na zasadach równości i wza­
jemnych korzyści w stosunkach mię­
dzy tymi krajami — jest zgodny z 
dążeniami narodów Azji do zapew­
nienia pokoju w  tej części świata, 
do rozstrzygania problemów azjatyc­
kich przede wszystkim bezpośrednio 
przez zainteresowane kraje.

Ą  UTO RYTET Chin Ludowych 
wzrasta nie tylko w Azji, ale 

i na całym świecie. Chiny Ludowe 
uznane są już przez 25 państw, w  
tym przez bardzo wiele państw ka­
pitalistycznych.

Coraz więcej państw zabiega o na­
wiązanie bądź rozszerzenie stosun­
ków handlowych z Chinami. Tak oto 
i na froncie „zarządzonej“ przez USA 
blokady ekonomicznej coraz więcej 
państw kapitalistycznych wyłącza się 
— we własnym interesie — z posłu­
szeństwa wobec USA »

W  rezultacie tych przemian coraz 
szerzej na całym świecie, a m. in. 
i w Anglii, rozlegają się glosy stwier­
dzające niezbędność dopuszczenia 
Chińskiej Republiki Ludowej na na­
leżne je j prawnie miejsce w  ONZ, 
eo przyczyniłoby się niewątpliwie do 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego.

Tak więc niewątpliwemu wzrosto­
w i siły 1 autorytetu międzynarodo­
wego Chin Ludowych prowadzących

nieugięcie politykę umocnienia po­
koju — nie jest już w stanie prze­
szkodzić amerykańska polityka dys­
kryminacji wobec Chin.

Wyzwolone Ludowe Chiny idą« 
krokami olbrzyma stały się dz*ś jed­
nym z największych mocarstw świa­
ta, stały się ważkim czynnikiem za­
chowania i umocnienia pokoju w  
Azji, zachowania i utrwalenia poko­
ju na całym świecie.

W A LK A  wyzwoleńcza. Jaką przez 
długie lata pod przewodnic­

twem Partii Komunistycznej toczył 
lud chiński, zawsze budziła najser­
deczniejsze uczucia solidarności lu­
du polskiego. Wieści z dalekiej Krai­
ny Środka o zrywającym pęta, po­
wstającym z kolan olbrzymie, znaj­
dowały odbicie w niejednej pory­
wającej pieśni polskiego proletaria­
tu, mnożyły siły polskich rewolucjo­
nistów w walce o wolną Polskę lu­
du pracującego.

Po drugiej wojnie światowej na­
ród polski ze szczerą, głęboką radoś­
cią śledził pochód wyzwoleńczej Ar­
m ii Ludowej, gromiącej uzbrojone 
w  najnowocześniejszą broń amery­
kańską kuomintangowskie armie.

Państwo wyzwolonego ludu chiń­
skiego — Chińska Republika Ludo­
wa. jak i my, wszystkie swe siły kie­
ruje ku temu, aby coraz dostatniej- 
sze, coraz piękniejsze stawało się ży­
cie człowieka pracy, jak i my, zakła­
dać zaczyna fundamenty socjalizmu 
na swojej ziemi, jak 1 my, umacnia 
siły broniące pokoju.

Dlatego, choć dzielą nas tysiące 
kilometrów, coraz bardziej zacieśnia 
się nasza współpraca, coraz bardziej 
cementuje się nasze braterstwo. Dla­
tego tak radują nas wszystkie osiąg­
nięcia naszych przyjaciół. Dlatego 
z taką radością witamy na polskiej 
ziemi wybitnego przedstawiciela na­
rodu chińskiego — jednego z czoło­
wych budowniczych Partii Komuni­
stycznej Chin i Armii Ludowo-Wy­
zwoleńczej, premiera Chińskiej Re« 
publiki Ludowej —  Czou En-laia.
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Rem igiusz Hom icz
P rze w o d n iczą cy  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  Z M P  

w  Z ło to w ie

Aby dobrze zdać egzamin ».
C \  TW A R TE  zebrania kó ł ZM P, ni» k tórych młodzież 
v -/  om aw ia ła uchwałę Rządu i  P a rt ii o raz apel ZG ZM P 
w  spraw ie kam pan ii żniwno-om łotoweij, na terenie naszego 
złotowskiego pow ia tu — dobiegają końca. Poważnym osiągnię 
ciem jest masowy udzia ł m łodzieży nńezorganizowanej w  
tych zebraniach — znacznie w iększy n iż  w  dotychczaso­
w ych kampaniach.

Na uwagę zasługuje fak t, że 
chłopcy i dziewczęta ze wsi 
konkre tn ie  om aw ia li sprawy 
gospodarcze związane m. in. z 
przygotowaniem  maszyn, za­
opatrzeniem sklepów w  odpo­
w iednie a rtyku ły , sprawę za­
bezpieczenia przeciwpożarowe­
go i  pracę ku ltu ra lną . W ydaje 
się, że w  pracy wyjaśnia jące j 
udało nam się wskazać na ko­
nieczność udzia łu całej m ło­
dzieży w  zbiorach i  omłotach 
—  zb liży ło  to  poważną grupę 
m łodzieży niezorganizowanej 
do ZM P. Jednym z dowodów 
wzrostu „tem pera tu ry“  naszej 
pracy w  tym  okresie może 
być fa k t, że w  ostatn ich 
dwóch miesiącach przy ję liśm y 
272 nowych członków w  szere­
gi ZMP.

Na z e b ra n iu  w  P G R  W y b u d ó w - 
k a  to w . M a r ia n  B ą k  w y s tą p ił z 
in ic ja ty w ą  p rz e p ra c o w a n ia  w  cza­
s ie  ż n iw  co dz ie n n ie  3 g od z in  do ­
d a tk o w o  o raz  p rz y g o to w a n ia  
sp rzę tu  p rzec iw po ża ro w e g o . Po 
o m ó w ie n iu  a p e lu  Z G  m łod z ież  
z o rg a n izo w a ła  ta m  k o ło  Z M P .

M ło d z ie ż  z P G R  B u n to w o  zobo­
w ią z a ła  się p rzep ra co w a ć  poza go­
d z in a m i p ra c y  330 ro b o o zo g o d tln  
o raz  p rz yg o to w a ć  w y s tę p y  a r ty ­
s tyczne .

Kronika
kulturalna
W H A L I M IR O W S K IE J ...

C e n tra ln y m  p o k a z e m  w  Ha­
ll M iro w s k ie j w  W a rsza w ie  
z a k o ń c z y ł się II O g ó ln o p o ls k i 
F e s tiw a l S z k o ln y c h  Zespo łów  
A r ty s ty c z n y c h , w  k tó ry m  b ra ­
ło u d z ia ł pon a d  400 ty s  u cz ­
n ió w  i u c z e n n ic  s z k ó ł p od s ta ­
w o w y c h . W  p o k a z ie  w y s tą p i­
ło COD d z ie c i z 12 n a jle p s z y c h  
zespo łów  w y ło n io n y c h  s p o ś ró d  
b lis k o  10 ty s . u c z e s tn ic z ą c y c h  
w  F e s tiw a lu . P u b lic z n o ś ć  w y ­
p e łn ia ją c a  do  o s ta tn ie g o  m ie j­
sca w ie lk ą  ha lę , g o rą c y m i o- 
k  la s k a m i p rz y jm o w a ła  p rz e ­
w ija ją c e  s ię  b a rw n y m  k o ro ­
w odem  p rz e z  scenę d z ie c ię ­
ce z e s p o ły  c h ó ra ln e , ta n e c z ­
ne i in s t ru m e n ta ln e . Szcze­
g ó ln ie  g o rą c o  o k la s k iw a n o  
M ię d z y s z k o ln e  Z espo ły  P ieśn i 
i Tańca z S za m o tu ł, Rzeszo­
w a , P o zn a n ia  o ra z  Z espo ły  
D om u H a rc e rz a  w  O ls z ty n ie  i 
P ło c k u  za b a rw n e , re g io n a ln e  
w id o w is k a .

„Ł Ó D 2 L IT E R A C K A “

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u k a z a ­
ło  s ię  n ow e  re g io n a ln e  p i­
sm o lite ra c k ie .  Jest n im  „Ł ó d ź  
L ite ra c k a '*  —- cza sop ism o  w y ­
d aw a n e  p rz e z  Ł ó d z k i O d d z ia ł 
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h . 
W p ie rw s z y m  n u m e rz e  tego  
p ism a  p o ś w ię c o n y m  1Q-leciu 
P o ls k i L u d o w e j z n a jd u je m y  
sze reg  a r ty k u łó w  o c e n ia ją c y c h  
d o ro b e k  p is a rz y  łó d z k ic h  i o- 
m a w ia ją c y c h  p rz e m ia n y , ja k ie  
z a s z ły  w  ró ż n y c h  d z ie d z i­
nach  ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  Ł o d z i 
na p rz e s trz e n i o s ta tn ic h  d z ie ­
s ięc iu  la t. P o n a d to  w  n um e ­
rze  za m ie szczo n o  sze re g  o po ­
w ia d a ń  i w ie rs z y  c z o ło w y c h  
/ó d z k ic h  p ro z a ik ó w  i p oe tów .

„S P R A W A  R O D Z IN N A "  
LU TO W S K IE G O  

W Y S TA W IO N A  W  ZS R R

W  d n iu  d z ie s ię c io le c ia  P o l­
s k i L u d o w e j O b w o d o w y  T e a tr 
D ra m a ty c z n y  im . O s tro w s k ie ­
go  w  M o skw ie  w y s ta w ił w  m . 
b ta iin o t jo rs k u  p re m ie rę  s z tu k i 
w spó łcze sne g o  d ra m a tu rg a  
p o ls k ie g o  — L u to w s k ie g o  
„S p raw a  ro d z in n a “ . W p rz y g o ­

to w a n iu  te g o  s p e k ta k lu  b ra l i  
u d z ia ł p o lscy  s tu d e n c i p rz e b y ­
w a ją c y  na s tu d ia c h  te a tra ln y c h  
w ZSRR. W ś ró d  w id z ó w  z n a j­
d ow a ło  się  w ie lu  b y ły c h  ż o ł­
n ie rz y  w a lc z ą c y c h  o w y z w o le ­
n ie  W a rs z a w y  i in n y c h  m ia s t 
P o ls k i. S z tu ka  c ie s z y ła  s ię  o- 
g ro r rn y m  p ow o d zen iem .

P rrodow r,!c t-',yo  naszych  ze te m - 
pow e ó w  — to w a rz y s z y : K ró la ,  
Z a rze w lcza , K u ic h a  ze z ło to w s k ie ­
go P O M -u , k tó r z y  p rz y  re m o n ta c h  
m a szyn  w y r a b ia l i  p rz e c ię tn ie  160 
p ro c . n o m y ,  p o z w o liło  na to , t e  
P O M  znaczn ie  le p ie j n iż  w  ro k u  
u b ie g ły m  p rz y g o to w a ł s ię  do ż n iw  
1 o m le tó w .

■Jr
P raw ie  na wszystkich zebra­

niach m łodzież podejmowa­
ła  zobowiązania ku ltu ra lno - 
ośw iatowe i sportowe. Ogółem 
na teregiie powiatu, w  PGR 
i  spółdzielniach p rodukcy j­
nych zorganizowano 28 m ło­
dzieżowych brygad żniwno- 
om łotowych. Dodatkowo z in i­
c ja tyw y  kó ł zabezpieczono 
sprzęt przeciwpożarowy.

Zespołowych zobowiązań 
p rodukcyjnych podjęto 97 — 
w  Ich rea lizac ji bierze udzia ł 
około 4.500 m łodzieży, zobo­
wiązań indyw idua lnych  podję­
to  — 38. :

N p . w  P G R  U n le c h ó w , t r a k ­
to rz y s ta  M a r ia n  2 y g u ła , w  czasie
k a m p a n ii ż n iw n e j z o b o w ią za ł się 
zaoszczędzić d z ie n n ie  2 k g  p a liw a . 
D o ja rk a  Jó ze fa  P a w ia k  z o b o w ią ­
za ła  s ię  d o d a tk o w o  w  czasie ż n iw  
w y c h o d z ić  do p ra c y  w  p o lu . W ła ­
d y s ła w  P ila rc z y k  na s w o im  k o m ­
b a jn ie  z o b o w ią z a ł s ię  w  czasie 
ż n iw  sko s ić  450 ha  zboża.

Poważna część areału ziem i 
w  naszym powiecie należy do 
PG R-ów i  spółdzielni produk­
cyjnych, stąd też sprawa na­
leżytego przygotowania m ło­
dzieży PG R-ow skie j i  spół­
dzielczej do żn iw  stała się dla 
nas decydującą o powodzeniu 
kam panii tn iw no -om ło tow e j.

zlr
W  ostatn ich dniach czerwca 

ziorganizowaliśmy w  PGR Zło­
tów  zlo t m łodzieży PGR-ow­
sk ie j z udziałem  przeszło 250 
uczestników. Na zlocie tym  za­
poznaliśm y a k tyw  zetempow- 
sk i z bieżącymi zadaniami, 
szczególnie z przygotowaniem  
do kam pan ii żniwno-om łoto- 
wej.

Zarząd Pow ia tow y ZM P 
skierow ał do kó ł 19 na jlep ­

szych aktyw istów ' 1 in s tru k to ­
rów . W okresie żn iw  są on i 
w spóln ie z młodzieżą na po­
lach przy koszeniu zboża, 
us taw ian iu  stert, zwożeniu, 
młocce, pomagają w  organizo­
w an iu  życia ku ltu ra lnego  1 
sportowego. Np. w iceprzewod­
niczący Zarządu Powiatowego 
skierowany zosta) na okres 
żn iw  do POM-u, k ie ro w n ik  
w ydzia łu  organizacyjnego — 
do zespołu PGR Debrzno.

M am y w ie lu  o fia rnych  ak ty ­
w is tó w  zetempowskich, k tó rzy  
na pewno i  w  te j w ie lk ie j b it ­
w ie  nie zawiodą,

Np. Edw ard Aniszczyk z za­
rządu zespołowego Debrzno 
nie  pierwszy raz jest p rzyk ła ­
dem o fia rne j pracy. Każde 
powierzone m u przez organ i­
zację zadanie w ykonyw a ł do­
tychczas z honorem.

W iosną  b r . ta m te jse e  k o ło  Z M P  
p o w ie rz y ło  m u  k o n k re tn e  1 t r u d ­
n e  zadan ie  w  w a lc e  o pod n ies ie ­
n ie  w y d a jn o ś c i o raz  c a łk o w ite  za­
bezp ieczen ie  p rz e d  u p a d k a m i 
tr z o d y  c h le w n e j w  P G R  L ip k a . 
N ie je d n ą  n oc  w ów cza s  p o ś w ię c ił 
E d w a rd  na c z y ta n ie  k s ią ż e k  fa ­
c h o w y c h , ra d z ił  s ię  s ta rszych  go­
spoda rzy , to w a rz y s z y  p a r ty jn y c h , 
sam  p ro w a d z ił w ie le  dośw iadczeń . 
A n is z c z y k  b y ł  je d n y m  z ty c h , 
k tó r z y  s k o ń c z y li z te o r ią  „ o b ie k ­
ty w n y c h  p rz y c z y n "  u p a d k ó w  
t rz o d y  c h le w n e j.

Za d a n ie  p os ta w io n e  p rzez o rg a ­
n iz a c ję  w y k o n a ł, a  obecn ie  w y ­
da jn o ść  trz o d y  w z ro s ła  o 52 p ro ­
cent. P o z w o liło  to  m . In , n a  r y t ­
m iczno  ł  p on a d p la n o w e  w y w ią z a ­
n ie  się P G R  L ip k a  z o b o w ią z k o ­
w y c h  dostaw  żyw ca .

W  przededniu w ie lk ie j b it ­
w y  o chleb w  zespole PGR 
Debrzno tow. Aniszczykow i na 
wniosek kom ite tu  party jnego 
i organizacji powierzono kie­
row n ic tw o  brygady kom baj­
nów.

Znane są wśród naszej m ło­
dzieży sy lw e tk i tak ich  o fia r­
nych aktyw is tów  zetempow­
skich, ja k  Jan P tas ińsk i z No­
wego Dworu, Genowefa d iu c ­
ka — k ie row n ik  PGR w  Z ło ­
tow ie, Jan W iśn iew ski — 
przodujący k ie ro w n ik  G OM  w  
Lipce i  w ie lu  innych, k tórzy  
swoją codzienną pracą p rz y ­

czynia ją się do rozkw itu  i za­
możności naszej prastarej zie­
m i złotowskie j.

W  pracy ku ltu ra lno-m aso-
w e j pomoże nam kilkanaście 
brygad artystycznych, które 
zorganizowała młodzież z m ia­
sta.

N ie doceniliśm y jednak w  
całej naszej pracy tak bardzo 
isto tne j dla naszego pow iatu 
sprawy, ja k  pomoc sąsiedzką. 
Obecnie m am y sygnały, że ku ­
ła k  próbuje wykorzystać chło­
pów m ałorolnych, k tó rzy  nie 
posiadają koni. D latego też na 
wszystkich spotkaniach z 
aktyw em  i  młodzieżą oraz w  
rozmowach zwracam y na to 
zagadnienie szczególną uwagę.

W  pracy Prezydium  Zarządu 
Powiatowego ZM P  główną u- 
wagę zwracam y na bieżącą oce­
nę pracy m łodzieży w  żniwach 
oraz k ie ru jem y a k tyw  i g ru­
py młodzieżowe na zagrożone 
odcinki. Ograniczamy nadm iar 
zebrań, narad, a posiedzenia 
prezydium  w  czasie żn iw  od­
byw ają  się dwa razy w  m ie­
siącu.

Od naszego aparatu i a k ty ­
w u powiatowego w ie le  zależy. 
M usim y nie ty lk o  umieć skon­
tro low ać pracę aktyw u, g łów ­
ną sprawą jest kon tro la  i po­
moc m łodzieży w  w ykonyw a­
n iu  podjętych zobowiązań.

Ja, na  p rz y k ła d , o b o k  za­
ła tw ia n ia  in n y c h  sp ra w , po ­
ja d ą  do k o la  Z M P  w  sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j S m ird o  - 
w o  K ra je ń s k ie , k tó re  ba rdzo  słabo 
p ra c u je . T a m  chcę o p o w ie d z ie ć  
m ło d z ie ż y  o d o b ry c h  dośw iadcze­
n ia c h  w  p ra c y  k o la  Z M P  ze sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  K a m ie n iu . 
N ie d a w n o  zaczą łem  c z y ta ć  ks iąż ­
k ę  G. F isza  „W y p rz e d z a m y  legen ­
d ę " ,  k tó re j  w y ją tk i  o d czy ta m  
m ło d z ie ż y  w  B u c z k u  W ie lk im , 
g dz ie  n ie  m a  Jeszcze k o ła  Z M P .

D łu ż e j p rz e b y w a ć  będę w  g ro ­
m a da ch  In d y w id u a ln y c h , aby  
w s p ó ln ie  z a k ty w e m  1 m łod z ieżą  
d op racow ać  się n o w y c h , lepszych  
fo rm  p ra c y .

Wszyscy dołożymy ja k  n a j­
w ięcej starań i  w ys iłków  w  
te j kam panii, aby podwoić na­
sze dotychczasowe osiągnięcia 
w  pracy polityczno-wycho- 
wawczej wśród młodzieży, aby 
zdać dobrze egzamin w  żn i­
wach 10-lecia.

„Los" na ekranach kin polskich

„L a s "  —  ekranizacja sztuki A leksandra Ostrowskiego Reżyseria W. W iengerowa i  S. T i- 
moszenko. Na zdjęciu scena z f ilm u  — a rtys ta  radziecki W. M erku riew  (z lewej) w  ro li 
kupca W osmibratowa.

Czerwone i czarne
— czyli jeszcze o Zjeździe Pisarzy

Wacław SadkowskiPlgasww z turg ien iew ow skie- 
go „R ud ina“  zapytany o lite ­
ra turę  współczesną odpowia­
da:

„L ite ra tu rę  lubię, by le  n ie  
współczesną... Przejeżdżałem 
niedawno przez Okę w  towa­
rzystw ie  jakiegoś pana. Prom 
p rzyb ił do stromego brzegu i 
trzeba było pojazdy wynosić. 
Karoca owego pana była  bar­
dzo ciężka. K iedy  przewoźnicy 
w ynos ili ją  na brzeg, pan sto­
jąc na prom ie tak  sapał, że aż 
wzbudzał współczucie... Tak i  
z naszą lite ra tu rą  współcze­
sną: ludzie ciągną, pracują, a 
ona sapie“ .

Wybaczcie —  ale k iedy w y ­
chodząc z sali obrad Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich usiłow a­
łem sobie zsumować to  wszy­
stko, co m i się na Zjeździe nie 
podobało, co mnie niepokoiło 
i czego m i było  brak — przy­
pom niała m i się ta w łaśnie 
turg ien iew owska satyra na za­
czątki dekadentyzmu i pseu- 
do-społecznej pozy w  lite ra tu ­
rze Rosji ubiegłego stulecia. 
Na prawach osobistych w ra ­
żeń ze Z jazdu i d la  wyostrze­
nia uwagi, niech m i będzie 
w o lno  sięgnąć do te j, odległej 
zresztą analogii.

Bo przecież tk w i w  n ie j ra­
cjonalne jądro. Bo przecież 
na jisto tn ie jszym  zadaniem na­
szej lite ra tu ry , je j na jbardzie j 
palącym problemem jest spra­
wa ja k  najściślejszego, na jd o j­
rzalszego związania je j i je j 
tw órców  z n ie  lekko przecież 
pracującym  narodem.

N igdy nie  będzie dość pow­
tarzania te j prawdy. N igdy 
dość —  dopóki będziemy ska­
zani na zmaganie się ze wszy­
s tk im i szkod liw ym i sku tkam i 
szwankowania te j w ięzi. Stąd 
w łaśnie rodzi się schematyzm 
i oportunistyczne la k le rn i-  
ctwo, k tóre z da la od w ys iłku  
narodu posapuje obłudnie. 
W ięcej — plecami do tego w y ­
s iłku  odw racają się także ci 
wszyscy, k tó rzy  przedkładają 
w ys iłek  a rtys ty  nad w ys iłek  
obywatela i k tó rzy  głoszą cał­
kow itą  autonomię sztuki.

Is to ta  w ie lk iego przełomu w  
naszej ku ltu rze  narodowej po­
lega przecież na tym , aby do 
końca w yp len ić  z naszej tw ó r­
czości postawę owego tow a­
rzysza pigasowskiej przepra­
w y  przez Okę, postawę „a r ty ­
sty“ , k tó ry  sapie za naród, a 
od jego żmudnego w ys iłku  od­
leg ły jest o św ietlne la ta  swe­
go sobkostwa, egocentryzmu 
i oportunistycznego w ygodn i­
ctwa.

Że w a lka  ta  nie zakończyła
się jeszcze, o tym  w iem y do­
skonale. W iem y, że ostatn io 
przybra ła  na Sile. Zaogniła się 
zaś szczególnie mocno w okó ł 
sam okrytycznej oceny naszych 
błędów, k tó rą  rodzima plo tka 
usiłow ała przeciw nam samym 
obrócić.

Z jazdow i pisarzy s taw ia li­
śmy więc wszyscy pełen ser­
decznej nadziei w arunek: — 
pomóż w  te j walce, ukaż istot­
ne rozm iary braków  i  niebez­
pieczeństw i w łaściwe środki 
zaradcze, pomóż poprowadzić 
naszą lite ra tu rę  dale j, naprzód, 
na najważniejsze odc ink i w a l­
k i naszego narodu i na na j­
głębsze k o n flik ty  jego życia.

Tymczasem wyszedłem ze 
zjazdowej sali z uczuciem... 
rozczarowania. Już przedzjaz- 
dowa dyskusja częściowo za­
w iod ła  wiązane z n ią  nadzie­
je. N ie dała upustu wszystkim  
spornym i dyskusyjnym  kw e­
stiom. a żadnej z n ich nie zdo­
ła ła  w  pełni wyjaśnić. Zdm u­
chnął ją  gorączkowy pośpiech 
przygotowań do Zjazdu, k tó ­
rego obrady m ia ły  dopiero 
wszystkie te sprawy pow yja - 
śniać. I  w  ten sposób, w  okre ­
sie na jbardzie j b raw urow ych 
ataków  na adm in is tracy jne

m etody k ie row ania sztuką, 
sam Z jazd stał się jednym  z 
na j oczy w iście j  w  y a d m  i-  
n i s t r o w a n y c h  posu­
nięć. Ubieg i czas dojrzewania 
kw estii niejasnych, spornych 
i w ą tp liw ych  — nie m ógł więc 
tym  samym ukazać ich w  peł­
nym  świetle, ani tym  bardziej 
rozstrzygnąć.

Ta w łaśnie siła fa ta lna  za­
ciążyła nad przebiegiem dy­
skus ji na samym Zjeździe. B y­
ła to dyskusja, poza paroma 
przem ówieniam i, m ało tw ó r­
cza, pozostawała w  wyraźne j 
dysproporcji wobec ogromu 
zadań naszej lite ra tu ry , nakre­
ślonych we wstępnym  refera­
cie Leona Kruczkowskiego i 
przypom nianych konkretn ie  w 
paru zaledwie wystąpieniach 
(Putram enta, Drewnowskiego), 
a czysto już  fo rm a ln ie  pod­
stem plowanych w  zjazdowych 
uchwałach i rezolucjach.

M ój na jw iększy żal do nie j 
— to pretensja, że nie przedy­
skutowano szeroko jednego z 
najciekawszych zjazdowych 
przemówień, re fera tu Kazim ie­
rza Brandysa. „U w ag i pisarza 
o sy tuac ji w lite ra tu rze “ .

To, co m nie osobiście urze­
k ło  w  eseju Brandysa, to  je ­
go szlachetny p isarski żar, to 
głęboki szacunek dla  twórczo­
ści artystyczne j, dyk tu jący  
au torow i każdą ocenę i każdą 
radę to  wysokie poczucie od­
powiedzialności p isarskie j 
Brandysa za trudy , osiągnię­
cia i pom yłk i twórcze paru 
ostatn ich lat.

A le  przy k tóre jś  z rzędu 
ocenie i k tó re jś  skrótow ej syn­
tezie ideowej w  referacie 
Brandysa opadło m nie nagle 
zwątp ienie w  ich precyzję i 
ostrość. O padły m nie w ą tp li­
wości, czy aby szacunek dla  
wysiłków- poznawczych i  tw ó r­
czych naszej lite ra tu ry  10-le- 
cia nie przeważył u  B randy­
sa nad ostrością w idzenia to­
czącej się w  n ie j klasowej 
w a lk i.

Zaniepokojony śledziłem 
szwy refera tu Brandysa; ża­
chnąłem się, gdy autor w ym ie­
n ia ł jednym  tchem sąsiadują­
cych ze sobą na jednej ko­
lum n ie  lite rackiego pisma z 
pierwszych la t powojennych 
Parandowskiego i B ron iew ­
skiego, Zawieyskiego i  .Krucz­
kowskiego —  gdy z uznaniem 
stw ie rdz ił, że „do pracy pisar­
sk ie j stanęli wówczas wszy­
scy, k tó rzy  sens swej twórczo­
ści w id z ie li ty lk o  w  powiąza­
n iu  z życiem narodu“ .

Czyżby w ięc tak  samo rozu­
m ie li zw iązek z narodem p i­
sarze —  rew oluc jon iśc i ja k  i 
ówcześni koryfeusze walczącej 
lite ra tu ry  ka to lick ie j?  Czyżby 
„apostolstwo“  te j lite ra tu ry  
n ie  m ia ło  politycznego waloru?

N iepokoiłem  moich sąsiadów 
1 w  chw ilę  potem, gdy B ran­
dys om aw ia ł pierwsze boje o 
rea lizm  socjalistyczny, przypo­
m inając ówczesne „sprzeczne 
stanowiska, skłócone postawy 
wobec zagadnień k u ltu ry  i rze­
czywistości", a nawet „dob it­
ne różnice światopoglądów ł 
gustów“ . Przecież wszystko to 
—  to najczystszej próby w a l­
ka klasowa, w a lka  ideologii — 
m yśla łem  sobie, darem nie ocze­
ku jąc takiego w łaśnie zakw a li­
fikow an ia  i  w yjaśn ien ia  tych 
zjaw isk.

M owa była  wyłącznie o p i­
sarzach jeszcze „n ieprzygoto­
wanych“  do przyjęcia rangi 
socjalistycznych rea listów , a 
nawet o  tych, k tó rzy  po dziś 
dzień dalecy są od rea lizm u 
socjalistycznego. A le  ani sło­
w a o żadnym z tych, k tórzy  
temu rea lizm ow i w yd a li zde­
cydowaną w a lkę  ł p row adzili 
ją  konsekwentnie. Na potępie-

nie  zasłużył ty lko  estetyzm i 
bezideowość — ale o świado­
m ie przeciwstawnej ideowości 
n ie  było mowy. K ry ty k a  nie 
sięgnęła ostrzem do jednego i 
tego samego przeciwnika, k tó ­
ry  poprzez wszystkie te wcie­
lenia us iłow ał zahamować i 
w yko le ić  dążenie zasadniczego 
rdzenia naszej lite ra tu ry  do 
rea lizm u socjalistycznego, do 
party jnego pojm owania związ­
ku z narodem i służby narodo­
w i.

K ie ru ję  ten zarzut nawet 
nie ty le  przeciw samemu re­
fe ra tow i Brandysa, ile przeciw 
rea lnej groźbie jego fałszywe­
go in terpre tow ania .

I  dlatego w a rto  może pod­
jąć trud  uściślenia pewnych 
pojęć i spraw. K iedy z życzli­
wością i szczerym szacunkiem 
odnosimy się do w ys iłków  p i­
sarzy da lekich nawet św iato­
poglądem od m arksizm u — to 
jest to słuszne i w łaściwe, w y ­
p ływ a z rozumienia naszej po­
lity k i ku ltu ra ln e j ja ko  po lity ­
k i, a nie po lityk ie rs tw a  (o 
czym pięknie m ów ił D rew ­
nowski), z pojm owania m ark­
sizmu jako  twórczej -ofensyw­
nej ideologii, k tó re j zwycię­
stwo nie zależy od chw ytów  
proh ib icy jnych. K iedy z ser­
deczną uwagą czytamy w  an­
kiecie „N ow ej K u ltu ry “  wypo­
w iedzi pisarzy da lekich często 
od nas — to  jest to  rów nież 
nasze zwycięstwo, bo w idz im y 
w  tych szczerych zwierzeniach 
ja k  bardzo zm ieniła się po­
stawa ich autorów  wobec ży­
cia, wobec narodu, wobec re ­
w o luc ji. K iedy  z każdym  ta­
k im  uczciwym  i wartościo­
w ym  pisarzem podejm ujem y 
serdeczną współpracę —  to 
jest to jedno z najw iększych 
zwycięstw  w  budowie naszej 
k u ltu ry  narodowej.

A le  tego wszystkiego nie 
można robić metodą „p row a­
dzenia za rączkę“  pisarzy d o j­
rzałych i świadomych, w k ła ­
dających rzetelny trud  ideowy 
w  kształtowanie w łasnej po­
stawy. Taka metoda prowadzi­
łaby do n iezw ykle groźnej i 
szkod liw ej „bezkon flik tow o- 
ści“  w  krytyce, do negowania 
konieczności systematycznej 
w a lk i z przeżytkam i starego 
w  świadomości ludzkie j. Tej 
w ie lk ie j pracy z pisarzam i do­
konać można ty lk o  w  pełnej 
szacunku i  tak tu  (czego isto t­
n ie  dotąd często brakowało), 
ale ostrej i uczciwej, szczerej 
dyskus ji ideowej. Wszelka in ­
na, „złagodzona“  metoda stra­
szy obłudą i zaprzeczeniem 
szacunku dla  pisarzy, z k tó ry ­
m i chcemy współpracować, 
jest tym  samym posapywaniem 
za czyjś o fia rny  i bolesny czę­
sto w ys iłek  i zmagania ideo­
we.

Konieczność o tw a rte j ideo­
w e j dyskusji u ja w n iła  się nie­
dawno w  całej wyrazistości 
przy opow iadaniu M a rji Dą­
brow sk ie j „T rzecia jesień“ . Z 
tego wzruszająco pięknego 
u tw o ru  jednego z n a jw y b it­
niejszych ep ików  w  naszej l i ­
teraturze, k tó ry  przy całej 
swej psychologicznej i  ludz­
k ie j prawdzie nie m ia ł am­
b ic ji atakowania nawet szczy­
towych osiągnięć rea lizm u k ry ­
tycznego, us iłow ali n iek tó rzy  
(np. Adam  Mauersberger w  
„Przeglądzie K u ltu ra ln y m “ ) 
uczynić absolutną granicę 
osiągnięć i m ożliwości naszej 
lite ra tu ry . Ś w ietny fe lie ton 
Zygm unta G renia w  „Ż yc iu  
L ite ra ck im “  oddał dopiero 
opowiadaniu Dąbrowskie j za­
służoną spraw iedliwość jako 
u tw o row i pięknem u i ogrom­
nie nam wszystkim  potrzebne­
mu, ale stanowiącemu ty lk o  
dopełnienie na jważniejsze j

prob lem atyk i rewolucyjnego 
rozw oju naszego narodu.

Tych samych uściśleń w y ­
maga nasz stosunek do W oj­
ciecha Żukrowskiego, którego 
świetne pisarstwo rozw ija  się 
szybko, głęboko i pięknie, ale 
którego tom  „W  kam ienio ło­
m ie“ , wym ieniony przez Bran­
dysa, pomieścił u tw ory  pocho­
dzące z m inionego już  przez 
pisarza etapu.

T e j samej wreszcie uczciwej 
szczerości wymaga od nas Je­
rzy Zaw ieyski, o którego roz­
w o ju  w zm iankow ał Brandys 
w  referacie. Pisarz ten, ongi 
sztandarowy twórca na jkon- 
sekw entn ie j przeciwstawnego 
rea lizm ow i socjalistycznemu 
skrzydła w  obozie ka to lick im , 
w  swej wypow iedzi ankieto­
w e j w „N ow ej K u ltu rze " dał 
szczery wyraz zmianom, jak ie  
się w jego świadomości pisar­
sk ie j dokonały.

W ita jąc tę deklarację w y b it­
nego pisarza z uznaniem i życz­
liwością, k ry ty k a  nasza ma 
obowiązek pamiętać, że jed­
nym  z ostatnich utw orów  Za­
w ieyskiego by ł dram at o He­
raklesie, z którego życia w y­
b ra ł autor wstrząsający tra ­
gizmem m oment załamania 
w ie lk ich  planów życiowych 
te j m itolog icznej postaci, mo­
m ent zwycięstwa ślepego fa ­
tum  nad herakleaowym i pro­
je k ta m i zbudowania szczęśli­
wego życia swemu miastu. 
K ry ty k a  nasza ma obowiązek 
uczciwą oceną ideową pomóc 
pisarzowi w  przełam aniu fa - 
ta listycznych zwątpień w  s iły  
człow ieka i narodu.

Naszych pisarzy —  tych, na 
k tó rych  liczym y, na których 
m am y podstawy liczyć, obrazi­
łaby  wszelka „ta ry fa  u lgowa" 
w  ideowej ocenie ich osiągnięć 
1 zmagań.

Wyszedłem ze zjazdowej sa­
l i  obrad z jasnym  wnioskiem : 
do nikogo nie y^olno nam od­
wracać się plecami, ran ić  nie­
dowierzaniem  i sekciarską, za- 
k rys ty jną  z na tu ry  niechęcią.

A le  jednocześnie nie wolno 
nam, k ry tykom , k la js trow ać 
w a lk i klasowej, me wolno 
na r* pogodzić się z ideologicz­
nym  wleczeniem się w  ogonie 
za rozwojem  sztuki i je j tw ó r­
ców. M usim y atakować na 
na jtrudn ie jszych odcinkach 
w a lk i i w  walce zdobywać 
zwycięstwo.

W ymaga to zwycięstwo peł­
ne j m ob ilizac ji serc i um y­
słów, świadomości i w o li tw ó r- 
ców. W ymaga to przeciągnię­
cia i skupienia wszystkich na­
szych pisarzy i systematycznej 
ba ta lii o lite ra tu rę  na jdo jrza l­
szą i najczystszą ideowo. W y­
maga najściślejszego powiąza­
n ia  z życiem naszego narodu 
i najserdeczniejszego, solid­
niejszego niż się Zjazd na to 
zdobył, utrudzenia jego pracą.

N o w eks iążk i
M AO TSE-TUNG — „Z a g a d ­

n ie n ia  s t ra te g i i  w o jn y  re w o lu ­
c y jn e j w  C h in a c h “  S tr . 112 
cena 2.40 „K s ią ż k ą  i W ie ­
d za “ .

P ra c ę  tę  n a p is a ł Mao 
Tse tu n ż  w  c e lu  u o g ó ln ie n ia  
d o ś w ia d c z e ń  d r u g ie j  re w o lu ­
c y jn e j w o jn y  d o m o w e j. Ja k  
w s k a z u je  a u to r , z d ą ż y ł on n a ­
p is a ć  ty lk o  p ię ć  ro z d z ia łó w  
sw e j p ra c y ; n ie  u da ło  m u  sie  
n a to m ia s t o m ó w ić  za ga d n ie ń  
o fe n s y w y  s tra te g ic z n e j i d z ia ­
ła ln o ś c i p o li ty c z n e j o ra z  in ­
n y c h  p ro b le m ó w . P ra c a  n i­
n ie js z a  p o d s u m o w u je  w y n ik i  
o s tre j w a lk i  m ię d z y  z w o le n n i­
k a m i d w ó c h  l in i i  w  k w e s t ii 
w o jn y , w a lk i,  k tó ra  to czv ta  się  
w  p a r t i i  podczas d r u g ie j  re ­
w o lu c y jn e j w o jn y  d o m o w e j; 
w y ra ż a  o na  s ta n o w is k o  z w o ­
le n n ik ó w  je d n e j z ty c h  d w ó ch  
l in i i ,  k tó re g o  s łuszn o ść  po­
tw ie r d z i ł  w  s ty c z n iu  1935 r o ­
k u  K o m ite t C e n tra ln y  K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i  C h in . P ra ca  
n a p is a n a  w  1936 r . d a je  w y ­
c z e rp u ją c ą  a n a liz ę  s tra te g ic z ­
n y c h  z a g a d n ie ń  w o |n v  re w o - 
lu c y jn e j w  C h inach .

Pię tnastka odchodzą­
ca z „Ronda“  za­
pe łn ia ła  się szyb­
ko. Jak co dzień 
— m iędzy 9 a 11 je ­
cha li do kom binatu 

mężczyźni z w ypchanym i tecz­
kam i, z prochowcem przerzuco. 
nym  przez ram ię i sterczącą z 
kieszeni gazetą—przedstaw icie­
le... cUiestu przedsiębiorstw 
zarządów i in s tanc ji przyby­
wający do hu ty  im . Lenina na 
delegację.

M iędzy n im i sadow iły się no. 
w ohu tn ick ie  gosposie w  kw iec i 
stych sukienkach i kob iety z 
okolicznych wsi, wracające z 
K rakow a z pustymi bańkami i 
koszami w  b ia łych płachtach 
na plecach.

Z rzadka ty lk o  o te j porze 
dn ia m igną ł tu  1 ówdzie speł­
zły w  słońcu dre lich robotnika.

Już konduktorka wspinając 
się na palce pociągnęła za 
dzwonek, gdy do wozu weszły 
dw ie  staruszki. Obie m ia ły  na 
sobie czarne suknie. czarne 
s tro ik i na głowach. W  dłoniach 
obciągniętych nicianą ręka­
w iczką trzym a ły  jednakowe 
w ik lin o w e  koszyczki z przy­
k ryw ką .

Ten i ów spojrza ł na n ie  z 
zaciekawieniem... w yg lądały na 
w ycięte z obrazka, k tó ry  nie 
m ógł mieć innego tła  ja k  roz­
rosłe, gałęziste kasztany P lant, 
Bram ę F loriańską lub  strze li­
stą, wrosłą od w ieków  w  K ra ­
ków  wdzięczną sylw etkę M a­
riack iego Kościoła.

Staruszka idąca przodem zlu­
strowała bacznym spojrzeniem 
wnętrz» wozu i zwracając się 
do towarzyszki zarządziła:

— Usiądźże Zuziu. T u  jest 
wolne miejsce koło okna...

Sama pochyliła  się t wska­
zującym  palcem zastukała, Jak 
w  drzw i, w  plecy wyglądające­
go na ulicę młodego robotn ika :

■— Jeszcze się napatrzysz w 
życiu. Posuń się, zażądała sta­
nowczo.

Chłopiec odw róc ił głowę, już 
o tw orzy ł usta —  lecz p rzy j­
rzawszy się staruszce zamknął 
je  znowu, wzruszywszy ram io­
nami posunął się robiąc m ie j­
sce przy oknie.

Staruszka usadowiła się 
wygodnie, rozprostowała suk­
nię i tryum fu ją co  spojrzała na 
towarzyszkę. Zbliżającej się 
konduktorce poleciła kró tko :
— dwa b ile ty  do... kom bina­
tu !

K ondukto rka  — przysadzista 
dziewczyna z „szopą“  włosów 
po wiecznej ondu lacji zerknęła 
uśm iechniętym okiem w  stro­
nę młodego robotn ika  i  zaga­
dała do staruszki:

—  Babcia dz is ia j w  towa­
rzystw ie. N ie będzie się przy­
na jm n ie j nudziło. A  i pogoda 
ja k  na zamówienie.

— Jaka ja  d la  ciebie babcia! 
Jakbyś była m oją wnuczką 
m ądralo to byś wiedziała, że 75 
la t żyję na świecie i n igdy się 
n ie  nudziłam  obruszyła się 
staruszka.

Schowała b ile ty  do portmo­
ne tk i 1 już łagodniej dorzuciła
— kuzynka do m nie przyje­
chała z Sącza. Na wakacje. To 
jedziem y te wasze k o m i n y  
oglądać...

— W arto  babciu, w a rto  przy­
taknęła dziewczyna.

—  Sama w iem  co w arto , a 
co nie, ucięła staruszka. Led­
w o  od ziemi odrosło, a każde 
to to  mądrzejsze tu  n iż sam Sa­
lomon...

Kondukto rka odeszła kole­
biąc się na boki w  ta k t jadące­
go tram w a ju , pobrzękując roz­
sypanym w  to rb ie  bilonem.

Staruszki o tw orzy ły  koszycz­
k i. w y ję ły  z nich torebki z cze­
reśniam i 1 w yp luw a jąc pestki 
do papierka gw arzy ły  popatru-
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jąc w  okno. Przeważnie m ów i­
ła siedząca ko ło  chłopca w  
roboczym ubraniu.

K uzynka z Sącza spoglądała 
niepewnie to na ludzi w  tram ­
w aju. to na rozkopane poau- 
striack ie  fo rty  za oknem i po­
tak iw a ła  we wszystkim  k rew ­
k ie j przewodniczce, powtarza­
jąc co chw ilę :

— Cooo mówisz Jadwisiu... 
no:., no...

— Popatrz Zuziu zawołała 
nagle pierwsza staruszka. T u ­
ta j chodziłyśm y z mamą zama­
wiać zimowe jabłka.

Kuzynka z Sącza zwróciła 
się do okna tak  żywo, że ko­
szyczek z obiadem o mało nie 
spadł je j z kolan.

— Co ty  też m oja Jadwisiu. 
Nie pamiętasz chyba. Szło się 
do tego gospodarza z K rakow a 
ze trzy  godziny albo i w ięcej. 
Jak nieboszczka W isia zosta­
w iła  u niego ten duży słomko­
w y  kapelusz, to leżał tam do 
d ru g ie j jesieni, bo n ikom u się 
nie chciało po niego tak  dale­
ko iść. Dopierośmy z K rakow a 
w yjecha ły  a ty  m i mówisz, że 
to  ju ż  tu ta j, sprzeciw iła się po 
raz pierwszy kuzynka ź Sącza.

—  M o j a  Zuziu, zatrzęsła 
głową nazywana Jadwisią. 
" W t e d y  nie było tram w a ju . A  
kapelusz W isi, dobrze pamię­
tam, przyw iózł gospodarz te j 
samej jesien i na wozie z ja b ł­
kam i.

A !e teraz lepie j pa trz  co te 
dzieciuchy tu ta j narob iły, że I 
okolice trudno  poznać. K ra jo ­
braz w ie jsk i znika. Zaraz po­
każą się te ich osiedla. Nabu- 
dowali... A  ja k i pan — ta k i 
kram . Wszystko on i muszą

inaczej. W yobraź sobie Zuziu... 
glos staruszki zn iżył się do ta ­
jemniczego szeptu — zamiast 
nazwać te nowe dzielnice: 
Grzegórzki, Dębniki, czy Prąd­
n ik  albo tam  jakoś inaczej, po­
nazywali je : „A -O “ , „ B - l “ , 
„C -2“ . Zam iast u lic  — m ają 
kolonie — X , X II... M łode to 
takie, prosto ze szkoły i masz 
rezu lta ty  — zrob ili z miasta 
geometrię 1 arytm etykę !

— Cooo mówisz Zuziu... no­
no, zachłysnęła się zdziw ieniem 
kuzynka z Sącza.

Chłopak w  roboczym ubra­
n iu  roześmiał się.

—  A  ty  czego, zapytała wo­
jownicza staruszka celując w  
niego palcem. Ha-ha-ha. Pstro 
w  głow ie to  i wesoło, a ludzie 
na te j waszej arytm etyce gło­
wę łam ią.

Chłopak zam rugał oczami, 
ale znów nic nie powiedział. 
Staruszka popatryw ała chw ilę  
w  okno, za k tó rym  wzdłuż dro_ 
g ł sunęły rozłożyste stare 
drzewa. Znów  go zaatakowała 
i to ostro:

—  Co tu  do śmiechu. Lepie j 
byś kolegomr powiedział, żeby 
do drzew m ie li w iększy szacu­
nek. Popatrz Zuziu, wezwała 
na pomoc kuzynkę, co te mą­
dra le nie narobiły. Na każdym 
p l a t a n i e  p rzyb ili tab licę — 
a to punk t werbunkowy... a to  
strzałka... a to — to... a to  — 
tamto. Uschną ja k  nic.

Drzewo nie dom, co to go 
f ik u -m ik u  w ybudu ją  te wasze 
t ró jk i czy ja k  im  tam, zw róci­
ła się znowu do chłopaka. 
Drzewo rośnie powoli — dwa­
dzieścia, trzydzieści la t i żad­
nych szybkościowców tu  nie

wym yślic ie . Słyszysz, zrzędziła 
staruszka, zaglądając chłop­
cu w  twarz.

— Drzew szkoda, to  prawda 
-r- odparł uśmiechając się nie­
pewnie, ale od jednego gwo­
ździa nie uschną, a... zam ilk ł 
szukając właściwego argum en­
tu... a in fo rm acja  jest niezbę­
dnie potrzebna — ot co, do­
kończył. Bez in fo rm ac ji czło­
w iek  ja k  owca — nie w ie  do­
kąd się zwrócić. Nie m artw cie  
się babciu, niedługo porobim y 
slupy ogłoszeniowe, rozgadał 
się wyrozum iale. Nie od razu 
K ra k ó w  zbudowano, a my...

—  Pow iedział co w iedzia ł, 
sk rzyw iła  się staruszka. K ra ­
ków  chłopcze budowały w iek i, 
w o ln iu tk o  — cegiełka do ce­
g ie łk i. I  bez słupów ogłosze­
n iow ych  się obeszło.

— A leż babciu...
—  W iem, w iem  —  w y  Ina­

czej. T y  m l zaraz powiesz, 
że... stal nam babciu r.a w ia ­
d ra  d la  was potrzebna. I  że 
m usicie się śpieszyć z tym i 
piecami i z tym  m iastem! No 
dobrze! To ty  się popatrz, i  tu  
staruszka znów wycelowała 
wskazujący palec w  m ijany  
dom z ko lum ienkam i, od 
trzech tygodni żadnej zm iany 
nie  w idzę. Budujecie, a końca 
nie widać. U patrzyłam  go so­
bie, bo niebrzydki... Zobacz Zu­
ziu. Sama bym tu  zamieszkała 
na piętrze, nad tym i kolum ien­
kam i. Na dole pewno będą 
sklepy, a i przystanek tram ­
w a jow y  niedaleko. T y lk o  ci 
tw o i koledzy — ja k  m uchy w 
miodzie. Papierosy ćmią z 
dziewczętam i paplą... bo też to 
i  żaden sens żeby kobiety brać

do m u ra rk i. Staruszka rozga­
dała się na dobre, ale chłopak 
zdenerwował się, machnął rę­
ką i w y p a lił:

— Babci ła tw o  gadać 1 to  źle 
i  tam to niedobrze. W szystko 
się W am  nie podoba, a w idz ia ­
ła  babcia w  swoim  życiu ta­
kie tempo roboty? Nie. K ra ­
ków  w ie k i budowały, a Nowa 
Huta z pola w yrasta i ile  lat?

K ry tykow a ć nie sztuka. Ja 
pracuję na koksowni i  u nas... 
ech babcia i tak  nie .zrozu­
mie... —  w ym ó w ił jednym  
tchem 1 aż sapnął ze złości.

Szybko jednak opam iętał się, 
zaczął z inne j beczki: a mo­
że... złote is k ie rk i uśmiechu 
zam igota ły m u w  zmęczonych 
oczach okolonych czerwonymi 
obwódkami... Może babcia na 
inspekcję przyjechała. Babcia 
pewno i  z samym m in is trem  
m ów iła , bo on też ta k  samo 
w o ła : prędzej i prędzej.

—  A  choćby i  na inspekcję, 
nie tw o ja  sprawa k iedy ta ­
kie... nastoletnie Salomony 
ja k  ty  budu ją  to im  w łaśnie 
inspekcje bardzo potrzebne. 
O dw róciła  się od chłopca, ten 
zaś oparł głowę na rękach i 
zam knął oczy.

T ram w a j m in ą ł bokiem  
Nową H utę  1 jecha ł szosą 
przecinającą orne pola. N ie­
daleko już  czerwone kom iny 
kom binatu hu ty  im . Lenina 
bodły b łęk itne  niebo.

Staruszka zjad ła  czereśnie 
i  zam yśliła  się. Przy pierwszej 
bram ie kom binatu powiedziała 
do towarzyszki:

—  W idzisz Zuziu, m in is te r 
m ów i to  samo co ja. Zawsze 
w iedziałam , że mam rację.

Dobre te dzieciuchy, ale tro ­
chę znarowione i  trzym ać ich 
trzeba krótko.

K uzynka z Sącza popatrzyła 
na „Jadw is ię“  z nabożnym 
zdumieniem i  skinęła głową.

K iedy  tram w a j m ija ł trze­
cią bramę kom binatu staru­
szka poruszyła się niespokoj­
nie, spojrzała na chłopaka, 
k tó ry  w idać zasnął i  ja k  na 
Rondzie zapukała mu w  ple­
cy: — Przespałeś tę swoją ko­
ksownię, m ądralo.

Chłopiec zerw ał się z ła w k i 
i pognał w  stronę wyjścia. Po­
groziła mu palcem i  zawołała 
w  ślad za n im : —  A  p iln u j się 
bo i do ciebie przy jdę na in ­
spekcję.

Na ostatn im  przystanku sta­
ruszki pozbierawszy koszyczki 
w ysiad ły  w raz z innym i.

Ludzie szli do bram y kom bi­
natu, za k tó rą  w idać by ło  no­
w e ob iekty szykowane do roz­
ruchu.

Dw ie czarno ubrane szczu­
p lu tk ie  postacie w  czarnych 
stroikach na głowie, z w ik l i­
now ym i koszyczkami w  ręku 
oddala ły się ku  kępie pob li­
skich drzew ścieżką biegnącą 
wzdłuż sięgającego im  po ra ­
m iona łanu zboża.

P lan dn ia został ułożony 
jeszcze w  tram w a ju . Najgo­
rętsze godziny po łudnia prze­
siedzą w  cieniu, zjedzą obiad 
w ieziony w  garnuszkach, upa­
kowanych w  koszyczkach i po­
patrzą na... k o m i n y .  Po po­
łu dn iu  pojadą do Nowej H u ty  
—  oglądać sklepy.

Wieczorem dopiero wrócą do 
sędziwego rodzinnego miasta, 
gdzie ja k  K raków  Krakowem  
is tn ie je  obyczaj, że w  le tn ie 
dn i — m a tk i z niem owlętam i, 
dzieci i  staruszki sadowią się 
w  cieniu P lant, na nadw iślań­
skich wałach, na błoniach, a 
ju ż  na jda le j w ędru ją  pod Ko­
piec Kościuszki...

W yżej opisane zdarzenia 
m ia ły  m iejsce 15 czerwca 1954 
roku.

S tarałam  się je. choć na po­
zór błahe i  nic nie znaczące, 
m ożliw ie  w ie rn ie  odtworzyć 
z nadzieją, że tra fią  one do 
rą k  tych chłopców nowohutn ic 
k ich, z k tó rym i dwa i pó ł roku 
tem u w  jesienny zadeszczony 
dzień wędrowaliśm y człapiąc 
now ohutn ick im i gum iakam i po 
ulicach Krakowa. G łow y m ie­
liśm y pełne i ciężkie ja k  ba­
nie, w ieźliśm y do Zarządu Wo­
jewódzkiego ZM P troskę o los 
czerwonych kącików, o m ło­
dych ludzi, up ija jących się w 
nie istn ie jącym  już dzisiaj 
„H u tn ik u “ , o brygady, które 
topn ia ły  w  błocie niewidocz­
nego jeszcze kom binatu.

K o ło  Kościoła D om inikanów  
zastąpiła nam drogę drobn iu t­
ka staruszka w  czarnym płasz­
czu i  czarnym  stro iku  na gło­
wie.

Zatrzęsła się, zamachała rę ­
kam i i splunęła nam pod nogi. 
T fu , krzyknęła. A n tych rysty  z 
p iek ie lne j huty...

N ie rozzłościliśm y się nawet, 
z rob iło  nam się ty lk o  bardzo, 
bardzo smutno. Jeden z nas 
pow iedział: — piekielnica.

Uśmiechnęłam się ironicznie 
i stw ierdziłam , w ierząc świę­
cie w  swoje słowa: No cóż, z 
ta k ie j rew o luc jon is tk i nie zro­
bisz.

Dziś czuję się w  obowiązku 
publicznie odwołać nazbyt po­
chopne słowa i przekazać do 
wiadomości publicznej w yn ik i 
...inspekcji przeprowadzonej w  
Nowej Hucie dnia 15 czerwca 
br. przez krakowską staruszkę.

Tak oto przemądrzałemu 
dziennikarzow i w  przeddzień 
dziesiątego lipcowego świę - 
ta życie dało lekcję  w ia ry  w 
człowieka.
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Przyleci® w Urzędzie Rady Misraistraw 
ma cześć prem iera Czou En-loia

W  godzinach wieczornych 
Prezes Rady M in is trów  Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej 
Józef Cyrankiew icz wydal na 
cześć Prem iera Państwowej Ra­
dy A dm in is tracy jne j i M in is tra  
Spraw Zagranicznych C hińskie j 
R epub lik i Ludowej Czou En-laia 
przyjęcie w salach Urzędu Ra­
dy M in is trów .

Na przyjęcie p rzyby li: I  Se­
kre ta rz  KC PZPR Bolesław 
B ie ru t, Prem ier Państwowej Ra­
dy A dm in is tracy jne j i M in is ter 
Spraw Zagranicznych Chińskie j 
R epub lik i Ludowej Czou En- 
lay Przewodniczący Rady Pań­
stwa, członek B iura Polityczne­
go KC PZPR Aleksander Za­
wadzki, członkowie B iu ra P oli­
tycznego KC PZPR: Pierwszy 
Zastępca Prezesa Rady M in i­
strów  Zenon Nowak, Wiceprezes 
Rady M in is trów , Marszalek Pol­
ski kons tan ty  Rokossowski, W i­
ceprezes Rady M in is trów  Ja­
kub Berman, Sekretarze KC 
PZPR: Edward Ochab, Fran­
ciszek M azur i  W ładysław

Dworakowski, członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR — 
Franciszek Jóźwiak 1 Stanisław 
Radkiewicz, zastępcy członków 
Biura Politycznego KC PZPR: 
Adam Rapacki i H ilary Cheł- 
chowski, Wiceprezesi Rady 
Ministrów: Piotr Jaroszewicz,
Stefan Jędrychowski i Stani­
sław Lapot, minister Spraw Za­
granicznych Stanisław _ Skrze­
szewski, i inni członkowie Rady 
Państwa i Rządu PRL, przed­
stawiciele Wojska Polskiego, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronnictw politycznych i 
organizacji społecznych, świa­
ta kultury, nauki, prasy i spo­
łeczeństwa stolicy.

Na przyjęciu obecni byli: Am­
basador Chińskiej Republiki 
Ludowej w Polsce — Tseng 
Yung-chuan oraz towarzyszący 
Premierowi Czou En-laiowi 
pierwszy zastępca Ministra 
Spraw Zagranicznych Ch.R.L. — 
Czan Wen-tian. dyrektor gene­
ralny MSZ Ch. R. L. — Wan 
Bien-nan i członkowie delega­

c ji Chińskie j R epub lik i Ludo­
wej na konferencję genewską.

Obecni b y li Ambasadorowie 
Nadzwyczajni i  Pełnomocni: 
Republik i Czechosłowackiej — 
K. Vojacek, Rum uńskiej Re­
pub lik i Ludowej — C. Nistor, 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratycznej — S. Heymann, Ko­
reańskiej R epublik i Ludowo- 
Demokratycznej — Ho Guk 
Bon, ZSRR — N. M ichaiłów . 
W ęgierskiej Republiki Ludowej
— L, Drahos, W ie lk ie j B ry tan1 i
— A. Noble; Posłowie Nadzwy­
czajni i M in is trow ie  Pełnomoc­
n i: A lbańskie j Republiki Ludo­
w ej — P. Papi, Szwajcarii — 
W Fuchss oraz Charges d‘A ffa i- 
res: Holandii — P. J. Eekhout. 
Izraela — M. Avidan, Ludowej 
Republik i B u łgarii — L. Sto- 
iU hkov, Danii — J. V. Rechen- 
dorff, F in land ii — T<- Horn, 
Szwecji — S. Pousette oraz Nor­
wegii — M. B. Blakstad.

Przyjęcie upłynęło w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

Przemówienie Czou E n-la ia
wspólnych wysiłków w walceSzanowny i drogi Towarzy­

szu Józefie Cyrankiewiczu, Pre­
zesie Rady Ministrów!

Drodzy Towarzysze i 
jaciele!

Dużą przyjemność i zaszczyt 
sprawia mi możność zwiedze­
nia Polski Ludowej w drodze 
powrotnej z konferencji ge­
newskiej do ojczyzny, gorące 
powitanie i gościnne przyjęcie 
przez Rząd i naród polski, 
obecność na dzisiejszym przy­
jęciu wydanym przez Prezesa 
Rady Ministrów oraz okazja 
spotkania wszystkich towarzy­
szy i przyjaciół znajdujących 
się na tej sali.

Pozwólcie mi wyrazić moje 
serdeczne podziękowanie dla 
Was, szanowny i drogi Preze­
sie Rady Ministrów i za Wa­
szym pośrednictwem dla Rządu 
¡.narodu polskiego.

Porozumienie zawarte w cza­
sie konferencji genewskiej W 
sprawie przywrócenia pokoju 
w Indocbinach prowadzi nie 
tylko do zakończenia 8-letniej 
wojny w Indocbinach, lecz rów­
nież do osłabienia napięcia 
międzynarodowego. Osiągnięcie 
porozumienia jest dobrym przy 
kładem rozwiązywania spor­
nych spraw międzynarodowych 
na drodze pokojowych rokowań 
Zostało ono osiągnięte na za 
sadzie poszanowania narodu 
wvch praw indu Indochin 
do pokoju, niepodległości, de­
mokracji i zjednoczenia. Jest 
to rezultat walki prowadzonej

i
o pokój czynionych przez na­
rody na całym świecie, w tej 

Przy-'liczbie naród francuski.
Rząd i naród polski dopomo­

gły w realizacji rozeimu kore­
ańskiego przez uczestnictwo 
Polski w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych i w Ko­
misji Repatriacyjnej. Obecnie 
Polska uczestniczyć będzie w 
Międzynarodowej Komisji Kon­
trolnej" w Indocbinach dla nad­
zorowania rozejmu na tym ob 
szarze. Wkład Rządu i narodu 
polskiego do dzieta umocnie­
nia pokoju w Azji jest bardzo 
wielki. Rząd i naród Chin en­
tuzjastycznie popierają te po­
kojowe wysiłki Rządu i naro­
du polskiego.

Polska Ludowa poważnie 
zniszczona przez niemieckich 
zbirów faszystowskich prze 
kształciła się — pod przewod­
nictwem Polsik:ej Zjednoczonej 
Partii Robutniczej i jej kierow­
nika towarzysza Bolesława 
Bieruta, po przedterminowym 
wykonaniu 3-letniego planu i 
dzięki zwycięskiemu realizowa­
niu obecnego 6 letniego planu 
— z zacofanego rolniczego kra­
ju w potężne uprzemysłowione 
państwo socjalistyczne. Wybit­
ne osiągnięcia narodu polskie­
go w budownictwie socjali­
stycznym byty poważnym na­
tchnieniem dla narodu chiń­
skiego.

Od chwili utworzenia Chiń-

Na marginesie naszego konkursu

Źródła zwycięstw
„ D l a c z e g o ? “ _____

Coraz grubsza Jest teczka, w której przechowuje redakcja napływające codziennie wy­
powiedzi na ogłoszony niedawno konkurs — konkurs o dziesięcioleciu naszego tycia Ma­
teria! jest w niej bogaty i ciekawy, można by go nazwać materiałem wspomnień i kon­
frontacji. Wspomnień o minionym, konfrontacji z nowym.

Oto bukareszteńskie spotka­
nie młodzieży z całego świata. 
Do kw atery polskiej delegacji 
przyszedł m łody angielski ro­
botnik. Przyjechał do Bu - 
karesztu ze swą żoną za skła­
dane na „czarną godzinę“  i poży­
czone od przyjació ł pieniądze. 
Przyjechał przede wszystkim  do 
to, aby poznać nas — młodzież 
z k ra jów  dem okracji ludowej. 
C iekawy, interesujący się wszy­
stk im  człowiek, zalewał nas 
dziesiątkam i pytań o nasze ży­
cie.

— Nie mogę jednak zrozu

kultury, a u nas w  Anglii za­
mknięto niedawńo 600 szkól, 
gdyż nie nadawały się one już 
do użytku i nie było funduszów, 
za które by je można było wy­
remontować? Dlaczego tak jest? 
Przecież i my nie jesteśmy kra­
jem gospodarczo zacofanym i 
my mamy olbrzymi przemysł, 
wielkie bogactwa naturalne, nie 
byliśmy tak bardzo zniszczeni 
przez wojnę, kraj nasz nic cier­
piał niewoli i okupacji? W ytłu­
maczcie, dlaczego? 

i Uśmiechaliśmy się. słysząc to 
; gorące pytanie. Można na nie

sko-polska przyjaźń z każdym 
dniem rozwijała się dzięki ści­
słej współpracy obu narodów w 
dziedzinie politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej. Chciałbym 
w szczególno^:i podkreślić, że 
w toku współpracy między Chi­
nami a Polską, Polska Rccz- 
pospolita 1 udowa już we wcze­
snym '.'kresie swojej własnej 
odbudowy uczvnila wielki wy­
siłek, by pomóc w odbudowie 
gospodarki i rozwoju młodej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Wywarh' to głębokie wrażenie 
ra narodzie chińskim. Wyra­
żam przekonanie, że wizyta mo­
ja w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej przyczyni się do dal­
szego rozwoju naszej głębokiej 
urzyjażni i ścisłej współpra­
cy.

W imieniu Rządu i narodu 
Chińskiej Republiki Ludowej 
korzystam z okazji, aby przeka­
zać serdeczne pozdrowienia 
Rządowi Polskiej Rzeczypospo­
litej I.udowej i Wam, Towarzy­
szu Premierze o i .iz całemu na 
rodowi polskiemu.

Nircli żyją siły pokoju n.a 
c»km świecie pod przewodem 
ż, w; ą z 1< 11 R ;> d z i ec k i e go!

N ;eeh ż"je przyjazna współ­
praca między Chińską Republi­
ką Ludową i Polską Reczpo- 
spolitą Ludową!

Proponuję wznieść toast za 
zdrów,e towarzysza Bolesława 
Bieruta, przywódcy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

mieć — m ówi! — dlaczego tak . przecież odpowiedzieć dwoma
i -łowam i lub wielogodzinnym 
■ referatem. Uśmiechaliśmy się. 
i bo przecież każdy dzień nas/.e- 
i go życia w kra ju  jest na nie 
i odpowiedzią, każdy, drobny nn-

jest, że w naszym — także prze­
cież uprzemysłowionym kra­
ju panuje bezrobocie — a u was 
go nie ma? Dlaczego wy możecie 
pozwolić sobie na budowę no­
wych szkól, przedszkoli, domów i wet przejaw naszego życia. Czy

nie odpowiada na nie i gruba 
teczka „m ate ria łów  wspomnień 
i kon fron tac ji“ ?

W każdej niemal wypow iedzi 
przesłanej na nasz konkurs, au­
torzy nie ograniczają się do opi­
sania kolosalnych zmian jak ie  
przez okres 10 ia t Polski Ludo­
wej zaszły w- ich życiu, nie o- 
graniezaią się do rozpam iętywa­
nia gorzkie j doli człowieka - z. I 
przed wrześniowych czasów, lecz i 
jak na współrządzących krajem 1 
gospodarzy przystało, piszą o i 
tym, co ich zdaniem trzeba by j 
w naszym kra ju  jeszcze zmie­
nić, co jeszcze ulepszyć. aby 
szczęśliwsze było nasze życie.

Czy już. len fakt nie powie­
działby ci wiett. angielski przy­
jacielu. któly tak interesujesz 
się życiem młodzieży w Polsce 
Ludowej?

Patrzcie na zdjęcia i 
kres, towarzysze. W okresie 
od 1348 roku do roku bieżącego 
liczba miejsc w żłobkach wzro- 
sła o 96 proc. Liczba przedszko­
li, których przed wojną było w 
Polsce 1659 wzrosła do 7685, z 
czego 4838 rozmieszczonych jesl 
na wsi. Liczby te stale rosną. 
Kobieta w ie jska idąc do pracy

w y -1 w  polu. swe dziecko co raz ezę* 
ściej zostaw-iać ju ż  może w  c z y  
styrn. nowocześnie urządzonym 
żłobku, tak ja k  to rob ią  np. ko« 
biety ze spółdzielni produkcyj­
nej Niechanowo, pow. Gniezno. 
P rzyjrzyjcie się zdjęciu. Przy­
znacie. że ze spokojem można 
zostawić w niechanowskim  żlob 
ku swoją pociechę.

WZROŚNIE LICZBA DZIECI 
W PRZEDSZKOLACH

1
¡ 9 4 9 i

Spełniane m arzenia

Rok 1935

Popatrzmy np. na ko n ku rs»  
w y lis t Kazika Ruty. młodego 
chłopca ze wsi Biedruska, k tó ­
ry obecnie odbywa służbę w 
W ojsku Polskim. Swoją wypo­
wiedź Kazik kończy słowami: 

„Mnie się zdaje, że w naszej

wsi chtopi jeszcze za mało czy­
tają książek i gazet, choć zna­
cznie więcej niż przed wojną, a 
już na pewno r.a r/.idko przejeż­
dża do nas kino objazdowe.»“ 

Towarzysz Ruta ma niewąt­
p liw ie  rację. Uwagi jego są

i słuszne nie ty lko  w  odniesieniu 
: do jego rodzinnej wsi, ale do 

w ielu, wielu jesz.c/.e wsi w Pol-
i sce.

A teraz z kolei spójrz czytel- 
: n ik li, na zamieszczony niżej wy- 
1 kies:

LICZBA STAŁYCH KiN WIE3SKSCW
2.100

od lat przez lud indochiński skiej Republiki Ludowej, ch;ń

I r  ze mówię nie Józefa Cyrankiew icza
Szanowny i Drogi nasz Goś­

ciu — Towarzyszu Premierze 
Czou En Imi1

Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
te! Ludowej i caty naród pol­
ski z ogromną radością wita w 
stolicy naszego kraju Pre­
miera Państwowej Radv Ad- 
nunistracyinei i Ministra Spraw 
Zagranicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-laia!

Jest to pierwsza gościna Pre- 
miera Chin w Polsce. Cieszytnv
się z tego niezmiernie. Naróu 
polski, a w szczególności pol­
ska klasa robotnicza i wszyscy 
ludzie postępu od dziesiątków 
lat gorąco i serdecznie — z o- 
turhą patrzyli na t r u d n ą  i 
bohaterską walkę narodu chiń­
skiego, toczoną pod przewodem 
Komunistycznej Partii Chin o 
narodowe i społeczne wyzwo­
lenie.

Gdy kraj nasz wyzwolony 
spod hitlerowskiej okupacji 
przez wspaniale zwycięstwo 
Związku Radzieckiego nad im­
perializmem Trzeciej Rzeszy, w 
Wielkim wysiłku dźwigał się z 
ruin pozostawionych przez fa­
szyzm — dochodziły do nas ra­
dosne, triumfalne wieści, że oto 
wielki naród chiński wspania­
łym bohaterstwem i ofiarnym

wysiłkiem zrywa wiekowe pęta 
nałożone na niego przez impe­
rialistów. ! oto na arenę mię­
dzynarodową wkroczy! niezwy­
kle potężny czynnik — Chiny 
Ludowe, które obok Związku 
Radzieckiego zaczęły stanowić 
główne ogniwo całego obozu 
pokoju — „obozu, który dzięki 
swoim celom i s w o j e j -polityce 
stał się nadzieją ogromnej 
większości ludzkości, pragnącej 
pokoju i odprężenia międzyna­
rodowego.

I tak jak wówczas niezmier­
na była nasza radość z wyzwo­
lenia" Chin — z powstania Chin 
Ludowych — tak dziś radośnie 
witamy sukcesy polityki obozu 
pokoju, w których tak doniosłą 
rolę odegrały obok ZSRR—Clii 
tiy Ludowe.

Porozumienia zawarte w cza­
sie konferencji genewskiej w 
sprawie przywrócenia pokoju w 
Indocbinach -  to zwycięstwo 
wszystkich miłujących pokój 
narodów, to wielkie zwycięstwo 
pokoju i zasady rokowań, za­
sady pokojowego współistnie­
nia różnych systemów — nfld 
sitami wojny, nad planami pod­
żegaczy wojennych.

Toteż radość nasza z powo­
du wizyty towarzysza Czou

■En-laia jest radością zarówno 
z powodu pierwszego przyjazdu 
Premiera Chin Ludowych do 
Polski, jak z powodu twórczych, 
historycznych osiągnięć w wal­
ce o pokój.

Rząd nasz i naród uczynią 
wszystko, aby wzmocnić więzy 
przyjaźni z narodem chińskim 
we wszystkich dziedzinach.

Gościna Wasza u nas, To­
warzyszu Premierze Czou En- 
lai, niewątpliwie poważnie przy 
czyni się do dalszego rozwoju 
przyjaźni i ścisłej współpracy 
między naszymi narodami, 
wzmacniającej silę i zwartość 
obozu pokoju, który pod prze­
wodem Związku Radzieckiego 
prowadzi watkę o bezpieczeń­
stwo narodów i odprężenie 
międzynarodowe.

W tej myśli proszę pozwolić, 
abym w imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej prze­
kazał serdeczne pozdrowienia 
dla Rządu Chin Ludowych, dla 
narodu chińskiego i dla Was 
osobiście, Towarzyszu Premie­
rze!

Niech żyje i rozkwita przy­
jaźń między naszymi naroda­
mi!

Niech żyje nasz drogi gość, 
Towarzysz Premier Czou En- 
lail

100
Jeżeli dodamy do tego jeszcze, że za tym i procentami stoi liczba trzech tysięcy stałych k in  

w ie jskich, podczas-gdy w roku 1839 nie mieliśm y ani jednego — to możemy mieć pewność, że 
i marzenia Kazika Ruty z B iedruski spełnią się. że na pewno oblicze jego rodzinnej wsi zmieni 
się, lak jak  zm ieniło i zmienia się co dzień oblicze najdalszych zakątków naszego kra ju .

★
A oto inny list. Autorem jego jest P io tr M ajchrzak z powiatu Ktobuck. Pisze on w iele 

o zmianach, jakie zasz.lv w jego wsi w ciągu m inionych 10 iat. Uważa jednak, że za mato 
jeszcze chłop! w jego gromadzie korzystają /. maszyn i narzędzi rolniczych, przez eo plony nie 
zawsze są zadowalające. Więcej maszyn rolniczych dla wsi — żąda w im ieniu chłopów ucze­
s tn ik  naszego konkursu. Potrzebne są, abyśmy m ie li dużo chleba dla obywateli naszego 
kra ju .

Spójrzm y na nasz. plan gospodarczy.
Oto cyfry . — W ciągu najbliższych 2 lą t wieś otrzyma rocznie:

Rok 1954

Przeczytamy jeszcze jeden 
list. Tadeusz Prusik ze wsi 
Czernią w  pow. Ostrołęka 
uważa, że w jego gromadzie po­

winno być założone światło ele­
ktryczne. Jak wygląda realiza­
cja takich żądań jak jego? 
Spójrzcie na wykres.

11.090 TRAKTORÓW

14.300 PŁUGÓW  TRAKTOROW YCH

5.001) S IEW N IK Ó W  TRAKTOROW YCH

5.600 SNOPOW IĄZALEK

6.000 M LOCARtf

750 KOMBAJNÓW

W Z R O S T  L I C Z B Y  
ZELEKTRYFIKOWANYCH 
l i  W S I

Pomyślcie towarzysze, nad 
rżenia Piotra? Na pewno.

tym i cy fram i. Czy spełnią się ma­

i l  k 1» I  O
n a  dz ień  88 l ip c a  1854 r .

P ro g ra m  d n ia ; 7.55, 15.23,
W ia do m o śc i: 5.05, B.oo, 7.00. 
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5,10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.23 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.48 Gim­
n as tyka , 0.15 /- p iosenką  do p ra ­
cy , 0.30 K a le n d a rz  K a n io w y , 
6.37 M u z y .ia  po ranna , w  w y k . 
O rk ie s tr  Dętyfetl, 7.13 M u z y k a  
p o p u la rn a , 8.00 P rze rw a , 12.10 
M u z y k a  lud o w a  ró ż n y c h  n a ro ­
dów . 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 P rze rw a , 15.30 D la  d z t ic i  
s ta rszych  ¿ B łę k itn a  sz ta fe ta “ , 
16.05 z  c y k lu :  K o n c e r ty  o rg a ­
now e  H ąe n d la : K o n c e r t A -d u r  
op. 7 w y k . W a lte r K r a f t  z tow . 
O i k . S m yczko w e j P- “ ■ R o lfa  
R e in h ś rd ta , 16 20 K o n c e rt po ­
p u la rn y  w  w y k . O rk - Rozgu 
B y d g o s k ie j, p.d, A rn o ld a  Kęz- 
le ra  i  W a le ria na  P a w ło w sk ie ­
go, sol. H e n ry k  PaluUs—s k rz y p  
ce i M ic h a ł H e lsk i—wiolonczela.
17.00 A u d y c ja  a k tu a ln a , 11-16 *  
c.VKiu; . .p c is k ie  m e lod ie  lu d o ­
we ró żn ych  re g io n ó w 1' — au" 
h y c la  p t. „S m u tk i  i u c ie ch y  
w y k . t  h ó r i O rk . o. d- Lenna 
» na rsk ie go , w  p ro g r. — piosen­
k i kasLzm,ay e w  oprać. H. Ja- 
i  -nnskiego, 17.30 K o n c e rt roz­
ry w k o w y  _  w y k . S ekste t PR. 
H elena W arpechow ska  — —£>• 
p ia n , 18.00 P liS t ii O porach ro ­
k u  w  w y k . C h ó ru  PR P d
■I. Kołaczkowskiego. 18.20 Za­
gadka l ite ra c k a  w oprać , 
i reżys. Zbigniewa K o p a l­
n i , 18.50 K o n c e r t życzeń —
a u d y c ja  s lo w r io -m ,Jz. w o,prac. 
M lc n a la  Kucharsiciego, 19.50 
A u d y c ja  d la  w si. 20.30 W iązan ­
ka serenad w wyk. orkiestry, 
“ 0.40 „ s to w n iczek rnuzvczny“ — 
audycja s tow no -m uz , w  oprać. 
Jerzego W a ld o if fa ,  21 10 K o n ­
cert c h o p in o w s k i w wyk. P io ­
tra  Łoboza, 2J.40 „D z ie ń  d o b ry  
toporna1, —- ode. pow. Ja lu  

K u rk a . 2200 D z ie n n ik  sp o rto - 
, 25uo A u d y c ja  P a ń s tw o ­

w ych  w  y d a w n tc tw  M u zyczn ych  
„ W p iy w y  muzyki ludowej

k o m ^ to r tw “ . WSpdłC,ZtSnyCh

Ś 4

Młodzież otoczono należytą opieką
uległa rady-Nasz korespondent Zdzisław 

Mszyca pisa! do red a kej , zc 
młodzież pracująca w zaktadacn 
budowlanych w Rogoźniku k Bę­
dzina nie jest otoczona należytą 
opieką. „W ciągu 4 miesięcy nic 
było ani jednego zebrania m 0 - 
dzie iy zetempowskiej. w  ty 
okresie również rada zakładów 
nie zorganizowała ani jedne] na­
rady wytwórczej naszej 
na które'' można by było omówić 
rotę młodzieży w  wykonaniu  
planów produkcyjnych naszego 
zakładu" — pisał kol. Mszyca 

Jak nam obecnie, po inter­
wencji, donosi dytekcja zakła­

dów, sytuacja ta 
kalnej zmianie.

W celu uniknięcia dotychcza­
sowych btędów, Komitet Zakła­
dowy przydzieli! kilku towa­
rzyszom zadanie opieki nad 
brygadami młodzieżowymi oraz 
absolwentami SPZ. Ponadto po­
stanowiono organizować raz w 
miesiącu narady młodzieżowe. 
P izedstawiclel ŻM P będzie rów­
nież brat udz.iat w każdym po­
s ie d z e n iu  Komitetu Zakładowe­
go Partii, dyrekcji lub Rady 
Zakładowej, na których będzie 
się omawiać sprawy młodzieży

Załoąa „Ściany Młodzieżowej 

może już norm alnie pracować
Niedawno ukazała się w na- 

57Pi w e c ie  notatka opracowana 
p o s ta w ie  listu ob. Henryka 

Oczkłewicza. Czytelnik pisząc 
d0 nas w im ieniu brygady m ło­
dzieżowej z kopalni 
Wschód, skarży) się na brak na 
rzędzi i m ateriałów  ko" ’ec7l v| ' 
dla norm alnej ™
dzieżowej Ścianie“ , Redakcja w 
w yn iku  in terw encji w tej spra­
w ie otrzym ała wyjaśnienie od

G liw ickiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego, w którym  m. 
in czytamy: „Tego rodzaju brak i 
oraz inne niedociągnięcia pow­
stały z w iny  sztygara oddziało­
wego. Dyrekcja kopalni dokona­
ła zmiany kie row nika oddziału X, 
wyznaczając do tej fu n k c ji na j­
lepszego sztygara kopalni. Od 
tego czasu wszystkie skarg i u- 
staly“ .

Zygmunt Mendel z powiatu wieluńskiego uważa, że gdyby 
chtopi w jego gromadzie założyli spółdzielnię produkcyjną — 
polepszyłaby stę dola przede wszystkim wiejskich kobiet. „Dziś 
— pisze on — nie zawsze nasze matki mają czas, aby nale­
życie odpocząć, przeczytać książkę czy gazetę“.

...A dwa miesiące temu odbywał się w Warszawie zjaz,d przo­
dujących kobiet ze spółdzielni piodukcyjnych. Na tym zjeździe 
była m. in, towarzyszka Luba Panasiuk matka czworga dzieci, 
członek spółdzielni produkcyjnej w Olszance pow. Biała Pod- 
la>ka.

Długo opowiadała tow. Panasiuk o swojej spółdzielni. Mó­
wiła i o tym, że aby ulżyć pracującym kobietom już w naj­
bliższym czasie oddany zostanie do użytku żłobek i przed­
szkole...

Uczeń z Janowa Podlaskiego, Staszek Gtadski tak jak 
wszystkie dzieci w  Polsce, jak  polski naród pragnie po­
koju. Rozumie on, że pokój trzeba wywalczyć.

„Postanow iłem  uczyć się, a polem pracować tak. aby ze 
wszystkim i ludźm i pragnącym i pokoju nie dopuścić do 
w o jny “ .

Proste to, ale jakże wym owne postanowienie.
I na pewno, Staszku, tak ja k  Tw oje dzieciństwo 

oyto szczęśliwe — tak i dalsze życie będzie wesote i ra­
dosne. Naród polski wraz ze wszystkim i prostym i ludźmi 
na całym świecie będzie do końca walczył o utrzym anie 
pokoju. Nie jesteśmy już kra jem  słabym i bezbronnym. 
Z każdym dniem wzrasta siła naszego państwa, wzrasta 
jego obronność.

Pokój gwarantuje nam trwała przyjaźń z wielkim  
i silnym Związkiem Radzieckim.

9  Pokój gwarantuje nam granica przyjaźni na Odrze 
I Nysie.

Pokój gwarantuję nam nasza polityka zagraniczna 
polityka przyjaźni i współpracy ze wszystkimi narodami.

$  Pokój gwarantuje nam wola narodu polskiego i ^dsńsM)
i wszystkich narodów świata, które nie chcą Wojny.

W tELE postulatów, żądań, marzeń, zawierają li­
sty młodych współgospodarzy kraju — niespo- 
sób ich tu wszystkich wymienić. Lecz, nie ma 

w nich takich postulatów i marzeń, którym na prze­
ciw nie wychodziłaby konkretna działalność władzy 
ludowej, o których realizowanie nie troszczyłaby się 
Partia. Bo rządzi naszym krajem naród, bo przewo­
dzi mu Partia. Partia, która kieruje się przede wszyst­
kim interesem narodu, troską o jego byt.

I w taki mniej więcej sposób odpowiedzieliśmy na 
pytanie angielskiego przyjaciela z bukareszteńskiego 
Festiwalu.

Wyniki
konkursu

literackiego
J u ry  k o n k u rs u  ogłoszonego p rzez 

G łó w n y  S po łeczny K o m ite t P rze­
c iw a lk o h o lo w y  p rzyzn a ło  nas tę pu ją ­
ce n a g ro d y :

W D Z IA L E  O P O W IA D A # :

— I  nag rodę  — 3 000 z ł o trz y m a ! 
S ta n is ła w  D ęb o w sk i (W arszaw a);

— d w ie  I I  n a g ro d y  do 2.000 z l 
każda o trz y m a li:  K ry s ty n a  M ik u l­
ska (W arszaw a! o raz S ta n is ła w a  Fle­
sza ro w a  (S opot):

— tr z y  i r i  n a g ro d y  po 1.000 z l 
ka>da: J. S zppnar (W arszawa). S ta ­
n is ła w  S tęp ień  (Poznań), Jacek 
W e jro c h o w  (W arszaw a):

— osiem  w y ró ż n ie ń  po. zł 500 k a i-  
de p rz yzn a n o : W . K a ir le r  (K ra k ó w ), 
J. S H w ow sk lem u  (W arszawa). M . 
W a lick ie .) (G dańsk). M . O lszańskieJ

A. P c ltz o w i (W ro c ław ), 
51 BożeckiiM  (W arszawa). L . T loppel 
(G d yn ia ), M . M o rsz ty  ń sk ie m u  (Ż a ­
ko pa ne).

W D Z IA L E  S Z T U K

N ie  p rzyzna n o  1-szeJ I IT -g le l na ­
g ro d y . P o s ta n ow ion o  p rzyzna ć  d w ie  
r ir - c ie  n ag ro d y  po l 000 zł każda: 
I. P ru s lrk ie j (W arszawa), H . B ogda­
n o w iczo w i (O lsz tyn ).

P rzyznano  ró w n ie ż  w y ró ż n ie n ie  w  
w ysokośc i 500 z ł H . B o g da n ow iczo w i
(O lsz tyn ).

W y ró ż n ie n ia  p ie n iężn e  P K O  p rz y ­
znano:

L  500 —S t. S tę p n io w i (P oznań);
2. z ł 500 — J. K ie łk o w i (T a rn o ­

b rzeg);
3 z ł 300 — J. B a ra n o w i (W arsza­

w a );
4. w y ró ż n ie n ie  ks iążko w e  p rzvzna  

n<> J. s . de Sapio z T u c u m a n  n i  1131 
(A rg e n ty n a ).



N a le ż y  ro z s z e rz y ć  su kc es  
o s ią g n ię ty  w G e n e w ie

Prasa zagraniczna o nocie rządu ZSRR do mocarstw zachodnich

Międzynarodowy 
Zlot Młodzieży 

w Oslo

N ot» rządu radzieckiego do  rządów F rancji, W ie lk ie j 
B ry ta n ii I USA w  spraw ie bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie znajduje się w  centrum  uwagi prasy św iatowej.

FRANCJA domaga się nowych
„L ib e ra tio n “  popiera bez

rozpoczynają się konsultacje i nie w  ciągu najbliższych 
j m iędzy przedstaw icie lam i USA, sięcy kon ferencji europejskie!

mle-

OSLO, 18 bm. rozpoczął się w
j Oslo M iędzynarodowy Z lot M lo - 
| dzieży, zorganizowany przez nor­
weskie organizacje młodzieżowe 
i SFMD.

strzeżeń wysunięte w  nocie ra­
dzieckie j propozycje w  sprawie 
zorganizowania bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie i rozw ią­
zania kw estii n iem ieckie j pod­
kreślając, że odpowiadają one 
Interesom narodowym  Francji, 

—  Dzienn ik pisze:
„N ow a nota radziecka, w  k tó - ; ludochinach. 

re j proponuje się zwołanie kon- wa w ie lka

rokowań, 
M ilita ryzm  niem iecki nie może 
być dopuszczony do w ładzy“ .

Kom entując notę radziecką 
dziennik pisze: „P rz y jm ijm y  za­
proszenie. Genewa obudziła no­
we nadzieje. W zm ocnijm y te 
nadzieje. S potka jm y się z .Ro­
sjanami w  tym  samym duchu, 
k tó ry  doprowadzi! do pokoju w

A n g lii i  F ranc ji Na Z lo t p rzyby ły  delegacje
. . .  sprawie od- | k tóra ma przedyskutować spra- ; młodzieży F in lan d ii Szwecji

powiedz! na notę rządu radziec- j  wę utworzenia systemu bezpie- j Danii. Is land ii, A ng lii.
zbiorow’ego w  Euro- zachodnich, 

Iranu itd.
In d ii,

Niemiec
Indonezji,kiego, daje wyraz zaniepokoję- j  czeństwa 

niu am erykańskich kó ł rządzą- j pie“ . 
cych z powodu reakcji op in ii pu- j ~  ■ 
blicznej na propozycje radziec-! 1->z,enn|k zamieszcza streszczę- j Po pokonaniu trudności w izo- 
kie w  sprawie utworzenia sy- i n' e no'y  rządu radzieckiego i j wych. które opóźniły Wyjazd, 
stemu bezpieczeństwa zbiorowe- i oświadczenie przewodniczącego  ̂przybyia na z !o t delegacja m ło -

: radzieckiej, serdecznie
przez młodzież państw

go w  Europie.

NIEMCY
Na A n g lii spoczy- j BER LIN . Prasa zachodnio-ber-

fe renc ji w  celu rozpatrzenia i 
sprawy bezpieczeństwa zbioro­
wego w  Europie i kw estii n ie­
m ieckie j, jest logicznym  na­
stępstwem pomyślnego uregulo­
w an ia  k o n flik tu  w  Indochinach. 
In ic ja ty w y  te j oczekiwano. Trze­
ba było, by ktoś z nią wystąp ił, 
nawet jeś li nie wychodzi ona 
ze strony F rancji. Isto tn ie , d la­
czego metoda, k tóra okazała się 
skuteczna w  rozw iązaniu jed ­
nego problemu, nie mogłaby się 
nadawać do wszystkich innych 
problemów, stanowiących przy­
czynę podziału ludzkości na 
dw ie części?

odpowiedzialność, j lińska poświęca w iele uwagi no-
Stany Zjednoczone nadal nie | c ie radzieckiej z 24 bm Dzion- 
chcą prowadzić rokowań z Ro- n ik  „Te legra f“  pisze: 
sjanam i inaczej niż język iem ) „W  k ilka  dn i zaledwie po ure- 
grozb i  wzajemnych oskarżeń, j gu lowaniu w  Genewie ko n flik tu  
A ng lia  powinna niezwłocznie indochińskiego Związek Radziec- 
przyjąć zaproszenie do nowych j k i zaproponował w  swej nocie 
rokow ań1'. I mocarstwom zachodnim zwoła-

Nie po raz pierwszy b ry ty jska  j 
op in ia publiczna — pisze „T i-  ! 
mes“  — oscyluje m iędzy p ie rw - I 
szą reakcją we F ranc ji i w  Sta- j 
nach Zjednoczonych. Większość j 
ludności A n g lii w  zasadzie nie j 

| jest przeciwna zwołan iu nowej 
kon ferencji europejskiej, nawret ) 
w  tak  k ró tk im  czasie po nieuda- 1 BER LIN . Dn. 25 bm. prem ier 

| nej konferencji be rlińsk ie j. M o- j NRD O tto G rotewohl złożył re -

SPD O llenhauera w  związku z 
notą. O ltenhauer — pisze dzien­
n ik  — przypomina, że partia so­
cjaldem okratyczna po zakończe­
niu be rlińsk ie j konferencji m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
wezwała m ocarstwa zachodnie, 
aby nie uchyla ły  się od poważ­
nego przedyskutowania propo­
zycji radzieckich w  sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego.

dzieży 
w itana 
biorących udział w  Zlocie.

W dn iu  23 bm. na Z locie od­
była się dyskusja na tem at 
współpracy m iędzynarodowej o- 
raz nad sposobami zacieśnienia 
przyjaźn i między młodzieżą róż­
nych kra jów .

Czou En-lai

W dniu 25 bm. M iędzynarodo-
j w y Z lo t M łodzieży w  Oslo za­
kończył się.

Spotkanie prem iera  
Grotewohla z Czou So-laPem

Czas w p łyną ł na zmianę sy- żna rów nież stw ierdzić, że w ie - j w izytę  m in is tro w i spraw zagra- 
tuac ji. Jakie argum enty wysu- j lu  ludziom  w  A n g lii idea zawar- j nicznych 'Chińskie j R epub lik i 
wario, gdy USA narzucały fra n - j cia paktu o bezpieczeństwie eu- j Ludowej Czou E n -la i‘owi. 
cuskim  m in istrom  zasadę uzbra-) ropejskim  w ydaje się ponętna“ .;  . . . .  , .
Jania Niemiec i gdy podpisywa- i „T im es" kom entując w  a rty - I W  czaSłe. rozm owy < *a j pre- 
ły  układ o europejskiej współ- j ku le  redakcyjnym  odgłosy na 
nocie obronnej? Przede wszyst- j notę radziecką stw ierdza, że 
k im , niebezpieczeństwo radziec- j „n iek tó re  z pierwszych wypo- 
k ie j agresji. Obecnie n ik t  w  to | w iedzi francuskich__.na notę są 
nie w ie rzy“ . j przychylne aczkolw iek Dulles

ANGLIA i odrzuci! notę jeszcze zanim zo-
LO NDYN. Prasa bry ty jska  j stał3 ona doręczona w  Waszyng- 

©publikowała notę radziecką na j tom ie'. „T im es“ pisze o koniecz- 
czołowych miejscach. Organ j mości „dokładnego zbadania" 
spółdzielców b ry ty jsk ich  „Rey- moty rad z ie ck ie j 
nolds News" zamieścił streszczę- ^

W aszyngtoński korespondent 
dziennika „N ew  Y ork T im es"
Schm idt in fo rm ując, ze 26 bm.

Ludową oraz że potępiają one j korzyści. Oświadczenie prem ie 
jednostronne stosunki gospo- i ra O tto  Grotewohla o dążeniu

zachodnio-niem ieokich k ó ł go-darcze zachodnio-niem ieckiej 
R epub lik i Federalnej w  in te re ­
sach am erykańskich monopoli.

n ie  noty pt. „W ezwanie do za­
w arc ia  paktu o bezpieczeństwie 
zbiorowym  w  Europie. ZSRR

spodarczyeh do przywrócenia 
stosunków handlowych z C h iń- 

P rem ier O tto G rotew ohl w y -  i s k ą . R epublika Ludową jest bez 
j m ierzy om ów ili zagadnienia d o - ¡ ra z ił życzenie, aby w  interesach i wątp lem a bardzo interesujące 
j tyczące rozszerzenia p rzy jaz- ) narodu niemieckiego Chińska j  <?la r7-ądu c h ińskie j R epub lik i 
) nych stosunków m iędzy obu | Republika Ludowa poparła te ! L u d o w e j
i k ra jam i. i dążenia i o b a i P om ie rzy  s tw ie rd z ili z

. , ) , ,,  1 zadowoleniem, że spotkanie
™ czasie rozm owy prem ier ; W  odpowiedzi p rem ier Czou przedstaw icie li rządów chiń- 

i 0 t.to G rotewohl wskazał, ze sze- : En-la i oświadczył, że rząd C hin- | skiego i  niemieckiego oraz u- 
rok ie  zachodnio-memieckie koła skie j R epublik i Ludow ej p rag- | dział ludności be rliń sk ie j w

nie nawiązać stosunki handlo- | tym  spotkaniu zw iększyły i  po- 
we z każdym państwem na za- g łęb iły  serdeczne i przyjazne sto 
sadach równości i  wzajem nych i sunki m iędzy obu narodam i.

Zaprzestanie ognia 
w Patet Lao i Khmerze

gospodarcze są zainteresowane 
w przywróceniu stosunków han­
dlowych z Chińską Republiką

T O W A R Z Y S Z  Czou En-lai 
urodził się w roku 1898. 

Jest on wybitnym chińskim 
działaczem politycznym i woj­
skowym, jednym z czołowych 
organizatorów i przywódców 
Chińskiej Partii Komunistycz­
nej i jednym z najbliższych" to­
warzyszy broni Mao Tse-tun 
ga-

Pod wpływem Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październi­
kowej to<w. Czou En-lai po­
święcił się idei socjalizmu 
wziął czynny udział w ruchu 
Czwartego Maja w 1919 r 
skierowanym przeciwko impe­
rializmowi i feudalizmowi. W 
okresie tym Czou En-lai był 
studentem uniwersytetu Nan 
Kai w Tientsinie. Zjednoczył on 
postępową młodzież wszyst­
kich szkół w Tientsinie w orga­
nizacji pod nazwą „Stowarzy­
szenie Przebudzonych“, która 
poświęciła się patriotycznej 
działalności przeciwko imperia­
lizmowi i rządowi militarystów. 
Za działalność tę Czou En-lai 
został na pewien, czas wtrąco­
ny do więzienia.

W latach 1920—24 tow. Czou 
En-lai studiował we Francji i w 
Niemczech. W okresie tym 
wraz z innymi przedstawiciela­
mi młodzieży, którzy poświęci­
li się idei komunizmu, tow. 
Czou En-lai propagował mark­
sizm wśród chińskich studen­
tów w Europie i wśród robot­
ników, walcząc przeciwko na­
cjonalistycznym i reakcyjnym 
ideom. W  roku 1922 zorganizo­
wał on. Ligę Chińskiej Miodzie-
4 .,  C.i.' 4.________: . . .  r

nego Rewolucyjnego Komitetu 
Wojskowego, a tow. Czou En- 
lai został ponownie jego wice­
przewodniczącym. Dopomógł 
on tow. Mao Tse-tung‘owi do­
prowadzić do zwycięskiego koń- 

8.000-milowy marsz Chiń­
skiej Armii Czerwonej.

W okresie wojny oporu (1937 
— 1945) tow. Czou En-lai wy­
słany zosta! przez Komitet Cen 
tralny Partii jako stały dele-

sprawie pokoju i demokracji w 
kraju. Tow. Czou En-lai w nie­
zwykle przekonywający sposób 
zdemaskował oblicze kuomin- 
tangu oraz intrygi imperiali­
stów amerykańskich. W listopa­
dzie 1946 r. tow. Czou-En-lai po­
wrócił ze stolicy rządu kuomin- 
tangowskiego — Nankingu do 
Yenanu.

Kiedy armia Czang Kai-sza- 
ka gwałtownie zaatakowała 
granice rejonu Szensl-Kang- 
su-Ningsza i okimowala Ye- 
>nan, tow. Czou En-lai pozostał 
w północnym Szensi i dopoma­
gał tow. Alan Tse-tung‘owi W 
kierowaniu rewolucyjną wojną 
w całym kraju, aż do wiosny 
1948 f.

W maju 1948 r. Komunistycz­
na Partia Chin przystąpiła" do 
organizowania Chińskiej Poli­
tycznej Ludowej Konferencji 
Konsultatywnej zmierzającej do 
ustanowienia demokratycznego 
rządu koalicyjnego i wyznaczy­
ła tow. Czou En-lai‘a do po­
czynienia odpowiednich przygo­
towań. Na pierwszej sesji Kona 
ferencji we wrześniu 1949 u  
rów, Czou En-lai wybrany z o  
stał na członka Rady Central«1

gat na ‘ rejony kontrolowane; nego Rządu Ludowego i na wi­

zy Socjalistycznej w Europie,

N R D  p ragn ie  w z ią ć  u d z ia ł 
w  u k ła d z ie  bezp ieczeństw a zb io row ego

Oświadczenie prem iera Grotewohla
BER LIN . Prem ier N iem ieckie j 

R epub lik i Dem okratycznej O tto 
G rotewohl przem awiając 25 bm. 
na przyjęciu  w ydanym  przez 
ambasadę Chińskie j R epublik i

P E K IN . Jak podaje W ietnam - [ zantom oraz w ietnam skim  o- 
ska Agencja Prasowa, m in is te r j chotnikom  ¡udowym ściśle prze- 
obrony narodowej rządu oporu i strzegać w arunków  rozejmu pod-
Patet Lao i dowództwo w o jsko-i pisanego na konferencji genew- Ludowej w  NRD z. okazji poby 
we w ietnam skich ochotników) sk ie j; przerwać działania wo- j tu vv jg-jąp prem iera i m in is tra  
ludowych w  Patet Lao w y d a li; jenne na wszystkich odcinkach; spraw zagranicznych C hińskie j 
wspólny rozkaz o wstrzym aniu j fron tu  o godzinie 7 rano (w e -! R epub lik i I  udowej Czou En

dług czasu miejscowego) dnia ) laia _  wskaza} na ąonios.Ie zna­
czenie, ja k ie  ma dla pokoju i

ognia w  Patet Lao.
Na konferencji genewskiej, 

k tó ra  pomyślnie zakończyła swe 
obrady 21 lipca — głosi m. in. 
rozkaz — podpisano porozumie­
nie  w  spraw ie Zaprzestania dzia­
ła ń  wojennych w  Patet Lao o- 
raz w  W ietnam ie i  Khmerze. 
K ra je , k tó re  uczestniczyły wr 
kon fe renc ji genewskiej uznały 
suwerenność narodową i  nieza­
wisłość Patet Lao.

M in is te r obrony narodowej 
rządu oporu Patet Lao i do­
wództwo wojskowe w ie tnam ­
skich ochotników ludowych w  
Patet Lao rozkazują:

W szystkim  oddziałom a rm ii 
regularne j Patet Lao, oddziałom 
w o jsk  nieregularnych i  pa rty-

6 sierpnia.
bezpieczeństwa narodów nota 
rządu radzieckiego do rządów 
F ranc ji, W ie lk ie j B ry ta n iiPE K IN , Jak podaie W ietnam ­

ska Agencja Prasowa, naczelne, USA w  s" awie bezpieczeństwa 
dowodztwo a rm ii ludowo - w y - , zbi Europie.
zwolencze.i Knm eru i  dowodztwo _,i„- , , ,
w ietnam skich ochotników ludo- ~  rsr̂ 1® ^zj !
wych w ydało wspólny rozkaz w  G rotewohl -  wypow iada- 

•w ią z k u  z porozumieniem s:q “  współpracą w  dzie-
przerw aniu działań wojennych

dżinie ekonom iki pod ją ł nowy, 
doniosły k ro k  zm ierzający do o- 
siągnięcia porozum ienia m iędzy 
narodam i Europy. W  nocie te j 
rząd radziecki proponuje, aby 
wszystkie państwa, k tó re  będą 
uczestniczyły w  układzie, zobo­
w iązały się do podjęcia kroków  
w celu rozw oju w ym iany han­
dlowej i  innych stosunków go-

Dowództwo naczelne a rm ii 
ludowo -  wyzwoleńczej Khm eru 
i dowództwo w ietnam skich o- 
ćho tn ików  ludowych rozkazują 
wszystkim  oddziałom wojsko­
w ym  zaprzestanie ognia dn ia  7 
sierpnia o godzinie 7 rano cza­
su miejscowego. *

Ucieczka dr Johna
wywołała wściekłość i zamieszanie 
w kołach podżegaczy wojennych

spodarczyeh m iędzy państwami.
Zawarte porozumienie w 

sprawie Indochin dowodzi n ie - 
i j zbicie, że droga rokowań może 

dać pozytywne w y n ik i nie ty l ­
ko w  A z ji, lecz również w Euro­
pie.

Porozumienie europejskie w
sprawne bezpieczeństwa usunę­

łoby  ba rie ry  stojące na prze­
szkodzie porozum ieniu ogólno- 
niem ieckiernu, o tw a rłoby  drogę 
do zjednoczenia Niemiec, umoż­
liw iło b y  wycofanie wszystkich 
w o jsk  okupacyjnych z N iem iec 
oraz zawarcie w  najb liższym  
czasie tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Oświadczam, że N ie­
m iecka Republika Dem okratycz­
na gotowa jes t wziąć udzia ł w 
kon fe renc ji w  celu w ym iany  po­
glądów w  spraw ie utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w  Europie, przedstaw ić 
na te j konferencji punkt widze­
n ia  narodu niem ieokiego oraz 
przystąpić do układu o bezpie­
czeństwie ogólnoeuropejskim.

ja-k/również wydział Komuni­
stycznej Partii Chin w Euro­
pie. Został on sekretarzem Ligi 

pracował w wydziale Komu­
nistycznej Partii Chin w Euro 
pie.

W sierpniu 1924 r. tow. Czou 
En-lai powrócił do Chin i wzią! 
czynny udział w rewolucyjnej 
walce. Cały swój zapal i umie 
jętności poświęcił sprawie wy 
zwolenia narodowego W wal­
ce z wrogiem wewnętrznym 
zewnętrznym tow. Czou En-lai 
znajdował się zawsze na naj­
bardziej zagrożonych i odpo­
wiedzialnych pozycjach.'

W styczniu 1935 r. w okresie 
wielkiego marszu Armii Czer­
wonej, Komitet Centralny Partii 
odbył rozszerzoną konferencję 
Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego Partii w Tsunyi 
(Kweiczouj w celu sprostowa­
nia fałszywej linii lewackiego 
oportunizmu. Na konferencji tej 
tow. Mao Tse-tung wybrany zo­
stał przewodniczącym Central-

przez Kuomintang w celu po­
prowadzenia pracy na rzecz 
frontu jedności. Realizując ści­
śle politykę Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Chin i tow. Mao Tse-tung‘a, 
zmierzającą do wzmocnienia sit 
postępowych, zjednoczenia, si! 
neutralnych i odizolowania sil 
wrogich, tow. Czou En-lai wa 
czyi bohatersko przeciwko 
z bród n iorn kuom in t a n gowskich 
reakcjonistów, prowa dząeych 
bierną walkę z Japończykami, 
a czynną z komunistami i w 
znacznym stopniu zjednoczył i 
wychował wszystkie demokra­
tyczne partie polityczne i 
wszystkie demokratyczne i pa­
triotyczne sity na terenach 
kontrolowanych przez Kuo­
mintang. W 1943 r. tow. 
Czou En-lai powrócił do Yena­
nu, gdzie wziął udział w siód­
mym kongresie Partii. Na kon 
gresie tym został ponownie wy­
brany na członka Komitetu 
Centralnego, członka Biura Po­
litycznego i sekretarza Sekreta­
riatu Komitetu Centralnego.

p O  zwycięstwie w wojnie opo­
ru w 1945 r. Komitet Centra! 

ny wyznaczył tow. Czou ,En- 
lai‘a na przewodniczącego de­
legacji Komunistycznej Partii 
Chin dla przeprowadzenia ne­
gocjacji z Kuomintangiem w

cep r z e wod n ic z ą ce go N a r od owe< 
go Komitetu Chińskiej Politycz*

; nej Ludowej Konferencji Kon-«
| sultatywnej. W październiku* 
i kiedy został sformowany Cen- 
j tralny Rząd Ludowy, tow. Czou 
j En-lai mianowany zosta! preJ 
| miereni Rządowej Rady Admi* 
i nistracyjnej, ministrem spraw 
j zagranicznych i wiceprzewodni* 
czącym Wojskowej Rady Ludo* 
wo- Re wol ucyj n ej.

W styczniu ¡950 r. tow. Czori 
En-lai udał się do Moskwy, aby 
wziąć udział w spotkaniu 
Stalina z Mao Tse-tungi‘em, po  
święconym wzmocnieniu przy­
jaznej współpracy między Chi-> 
nami a ZSRR. Jako pełnomoc­
ny przedstawiciel Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej, tow. Czou En- 
iai podpisał, układ radziecko- 
chiński o przyjaźni, sojuszu 1 
wzajemnej pomocy, jak również 
inne porozumienia, będące wy- - 
razem nierozerwalnej przyjaź­
ni narodów chińskiego i ra­
dzieckiego. *

Tow. Czou En-lai reprezentu­
jąc 600-rnilionowe mocarstwo 
włożył do niedawno zakończo­
nej konferencji genewskiej po-’ 
ważny wlkład, przyczyniając się 
do przerwania ognia w Indochi- 
hach, a tym samym do utrwa­
lenia pokoju na Dalekim 
Wschodzie jak i na całym świę­
cie.

W IE LK IE  M OCARSTW O LUDOW E
M IJA  piąty rok Od wielkiego dziejowego zwycięstwa narodu chińskiego, który po ro*- 

gromioniu M M  kuomintangowskiej wspieranej I kierowanej przez imperialistów 
amerykańskich, utwłorzyl wielkie demokratyczne mocarstwo — Chińską Republikę Lu-

dową.
przem anyL k,tóre zasWv w życiu 600-mUlonowego narodu chińskiego w  ciągu tych 

pięciu lat. Zakończona została w zasadzie w 1952 roku reforma rolna, która dala milionom chlo-
SP°? feudalneg° wyzysku, nastąpił potężny rozwój przemysłu. W  cią­

gu trzech lat Chiny zlikwidowały wojenne zniszczenia 1 w  ubiegłym roku przystąpiły do reali­
zacji pierwszego roku pierwszej pięciolatki. “ ^ y

BER LIN . Pisząc o głębokim zaniepokojeniu, jakie w  kołach 
zachodnich w yw o ła ła  ucieczka dr Johna, dziennik „Taegliche 
Rundschau“  w numerze z 25 bm. stwierdza m. in.:

Powszechne 
nie  ograniczyło się byna jm nie j 
do B erlina  zachodniego i  do Nie­
m iec zachodnich. W większym 
jeszcze stopniu w ystąp iło  ono w  
kra jach zachodnich m ocarstw 
okupacyjnych. Z Londynu przy­
b y li natychm iast do B erlina  za­
chodniego dw aj urzędnicy z Se­
cret Service... A ng licy  ro b ili 
ostre w yrzu ty  władzom boń- 
skim , że poinform owano ich tak 
późno — bo w  dwa dn i dopiero 

.po zniknięciu Johna.
Zachodnio-berliński „Der Tag" 

pisze: „Z n ikn ięc ie  Johna po­
dzia ła ło a larm ująco na sojuszni­
ków. Wysocy komisarze zebrali 
się w  Bonn na specjalne posie­
dzenie, które trw a ło  przeszło 
godzinę...“ . W b ry ty js k ie j Izbie 
G m in deputowany labourzy- 
stowski zgłosił in terpe lację do 
m in is tra  Edena, zaś dzienn ik i 
am erykańskie pisały ze wście­
kłością o następstwach, ja k ie  
mogą pociągnąć za sobą dla wy- 
w a d u  am erykańskiego ścisłe 
powiązania z Johnem. „Der Tag“ 
podkreśla, że niepokój kół amery 
kańskich spowodowany jest fak ­
tem, że John niedawno dopiero 
b y ł z w izytą  w  Stanach Zjedno-

zdenerwowanie czonych, gdzie w tajem niczano go 
w  m etody pracy w yw iadu  ame­
rykańskiego.

„Taegliche Rundschau" w  nu­
merze z 26 bm. podkreśla, że 
oświadczenie d r Johna u jaw n ia  
narastanie oporu w  Niemczech 
zachodnich przeciwko polityce 
w o jn y  i  rozbicia Niemiec, upra­
w iane j przez Adenauera.

„N a tiona l Ze ltung" w  numerze 
z 25 bm. zwraca uwagę, że u- 
cieczka d r Johna obaliła  lanso­
waną przez ko ia  zachodnio-nie- 
m ieckie k ła m liw ą  wersję, jako­
by ich agenci n ie  dz ia ła li na 
terenie NRD.

Obecnie — pisze „N a tiona l 
Ze itung“  — przyznaje się ot­
warcie, że sieć agentów w yw ia ­
du zachodnio -  niem ieckiego o- 
be jm owała również N iem iecką 
Republikę Demokratyczną. Bez 
obsłonek m a rtw i się „Te legraph" 
i inne dz ienn ik i zachodnio-ber- 
lińsk ie  o „łączn ików “ , ja k  ich 
nazywają.

Wychodzące w  Ham burgu 
czasopismo „Das Błld“ s tw ie r­
dza m. in., że ucieczka d r  Johna 
jest „ciosem d la  p o lityk i zachod­
nio-n iem ieckie j o nie dających 
się przewidzieć następstwach“ .

Ze sporła
Pierwsza w  Polsce

W. Szemplińsfca zdobyła trzeci diament
M is trz y n i P o ls k i w  s z y b o w n ic tw ie  j 

— W anda  S ze m p liń ska  (W arszaw a) \ 
z d o b y ła  ja k o  p ie rw sza  k o b ie ta  w  
Polsce 1 Jedna z p ie rw s z y c h  k o b ie t! 
n a  św iec ie  — trz e c i d ia m e n t do z ło - ! 
te j  o dzn a k i s zyb o w co w e j, p rzebyw a- : 
Jąc 24 bm . w p rze lo c ie  o tw a r ty m  na j 
szybow cu  ie d n o m ie js c o w y m  „J a s k ó ł-  j 
k a ‘ ‘ od leg łość 553 k m .

W y n ik ie m  ty m  S ze m p liń ska  po-1 
p ra w iła  rów nocześn ie  re k o rd  P o ls k i,!

n a le żą cy  p o p rz e d n io  do D a n k o w - 
s k ie j.

4r
W  ty m  sa m ym  d n iu  - d ia m e n t aa

p rz e lo t o tw a r ty  z d o b y li ró w n ie ż  p i­
lo c i K a p a ła  (W ro c ła w ) 508 k m  i  
J a k u b  (P oznań) — 506 km . O ba j szy ­
b o w n ic y  m a ja  obecn ie  ju ż  po 2 d ia ­
m e n ty .

W a ru ne k  do  z ło te j o d z n a k i za 
p rz e lo t o tw a r ty  p o w yże j 300 k m  zdo­
b y li :  K o w a la  (P oznań) — 370 km  
o raz  M u szczyńsk i — 315 k m  i  D z ida  
-— 310 k m  (oba j z O strow a).

W rażenia trenera norweskiego z ZSRR
N o rw e s k a  gazeta „F r ih e te n "  o p u ­

b lik o w a ła  w y p o w ie d ź  g łów nego  t re ­
nera  N o rw e sk ie g o  Z w ią z k u  P i łk a r ­
skiego— H ahna , k tó r y  p rz e b y w a ł n ie  
daw no  w  ZSRR z re p re ze n ta c ją  n o r ­
w e sk ich  p iłk a rz y .

— N a jw ię k s z e  w ra że n ie  — p o w ie  
d z ia ł H ah n  — w y w a r ła  na nas do­
skona ła  fo rm a  z a w o d n ik ó w  ra dz ie c ­
k ic h , sw oboda, szybkość i  p re cyz ja ,

z ja k ą  p row a d za  o n i p iłk ę . P o b y t 
w  ZSRR b y ł n ie z m ie rn ie  c ie k a w y  i  
pou cza jący . N o rw e s c y  p iłk a rz e  n a ­
b y li  ta m  w ie le  ce nn ych  d ośw iad  
czeń, zw łaszcza w  zakres ie  te c h n i­
k i g ry . H ah n  p o d k re ś lił  ró w n ie ż  
gościnność gospodarzy , k tó rz y  p rz y j 
m o w a li N o rw e g ó w  — ja k  d o b ry c h  
s p o rto w y c h  p rz y ja c ió ł.

^  ro ^ u T>r °dukc ja  ziarna w yniosła 145 proc. to porów naniu__ 9oj «z ’ , ; ~ »--------- —  *-■«— “  i—• » - '« i» »  z rokiem  1949, a baweU
PL  19 i  roku , rnim o posuchy w  w ie lu  rejonach, zebrano plony jeszcze obfitsze.
P lan uspółdzielczania i  mechanizacji ro ln ic tw a  gw arantu je  jego dalsza rozwój.gw arantu je  jego dalszy rozwój.

P lan wzrostu p ro du kc ji przemysłowe) w  Chinach w  pierwszym  roku  p lanu plecioletnteao
został wykonany i  przekroczony w  tak ważnych dziedzinach przem ysłowych, ja k  wydobycie w ę­
gla, ropy na ftow ej, p ro du kc ji energii e lektrycznej itd . G lobalna p rodukcja  przemysłowa wzro-
w r h i n n J W T,°r T nanhJ  \ rok iem  m s - PrzV Pomocy ZSRR buduje się i  rekonstruu je  
w  Chinach 141 w ie lk ich  przedsiębiorstw przem ysłowych ja k  hu ty, kopalnie węgla, e lektrow nie
m o d w d o w y miCZne’ fa b ry k i maszyn, powstają nowe przem ysły —  trak to row y, naftow y,

Do szkól początkowych uczęszcza obecnie 55 m in . dzieci —  tzn. 2,5 raza wiece i  niż to 1949 
K° ku - Ltczba si*-dentów na wyższych uczelniach osiągnęła wysokość 220 tys ięcy3 przy czym, 
60 -80  proc. uczącej się m łodzieży -  fo dzieci robo tn ików  i  chłopów.

Wzrastająca potęga Chin Ludowych istnieje niezależnie od tego, czy to się Stanom Zledno* 
czonym podoba czy nie. Fakt wzrostu autorytetu i siły Chin jest powodem do radości
nokorówah dniała n o ś ?  ‘UdZi' • Sh *ny Ludowe s ta ły  si<5 Potężnym mocarstwem, któregopokojowa działalność na arenie m iędzynarodowej —  m. in. przebieg konferencji genewskie!
s c e ^ O N ^ ’ M  Są ° ne W le lk im  mocarstwem św iatow ym , k tó re  w inno  zająć należne8 mu m ie j-

sa-
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D z ia ł K ru e s p  I _Lw iów  8 07 82. K le r  A d m in is t ra c ji  8 02 58. "  ’ - -

na?7re1ei ^ h i w o L nd° W yra1WZr0sł!  WOla w a Ik i r,arodów azjatyckich o  niezależność, wzrosły nadzieje na odpięzeme międzynarodowe i w spółp racę m iędzy narodami. X
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